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PELNY TEKST DEKRETU 


Naczelny cedaktor 19-07 
Sekretariat redakcji przyjmuje od godz. 10 — 


ê 


12 


Poniedziałek, dnia 8 sierpnia 1949 r. 


o ochronie 


wolności sumienia i wyznania 


RADA MINISTRÓW na posiedzeniu w dniu 5 sierpnia br. uchwaliła dekret 
o ochronie wolności sumienia i wyznania. Pełny fekst dekretu podajemy niżej: 


Na podstawie art. 4 Ustawy Konstytucyjnej z 
ju i zakresie działania najwyższych organów 
ustawy z dnia 2 lipca 1949 r. o upoważnieniu 


mocą usewy (Dz. U. R. P. nr 41, poz. 
Państwa zatwierdza, co następuje: 


Marsz. Rokossowski 
honorowym obywatelem 


Wrociawia 
W KWIETNIU Miejska Rada Naro- 


dowa Wrocławia postanowiła nadać | 


honorowe obywatelstwo m. Wrocła- 
wia marsz. Związku Radzieckiego — 
Konstantemu Rokossowskiemu. 

Na ostatnim plenarnym posiedze. 
niu, przewodniczący MRN — Paszke 
złożył sprawozdanie z przebiegu uro- 
czvsiości wręczenia dyplomu marsz, 
Rokocsowskiemu, stwierdzając, że u- 
roczystość odbyła się w nadzwyczaj 
serdecznej atmosferze, , 


Młodzieżowa 

ształeta pokoju 

w Szczecinie 
DO SZCZECINA przybyła ze Świ- 


noujścia  4-osobowa młodzieżowa 
sztafeta pokoju na Kongres ŚFMD do 
Budapesztu. 


Na Placu Zgody, gdzie zebrały się 
liczne rzesze społeczeństwa szczeciń_ 
skiego, przybyłych witał przewodni- 
częjcy zarządu wojewódzkiego ZMP. 
Szydlak i przedstawiciel przebywa- 
jącej w Polsce młodzieży vietnam- 
skiej Lam_Ba-Chau, Po wręczeniu 
gościowi z Vietnamu i sztafecie kwia- 
tów, przewodniczący zarządu miej- 
skiego ZMP — Madajek umieścił w 
tulei, wiezionej przez sztafetę, mel- 
dunek szczecińskiej organizacji ZMP. 

Po wspólnym odśpiewaniu hymnu 
Światowej Federacji Młodzieży De- 
mokratycznej, sztafeta udała się w 
kierunku Poznania, żegnana okrzyka- 
mi na cześć ŚFMD, Polski Ludowej, 
ZSRR, prezydenta R. P. Bieruta i ge- 
neralissimusa Stalina. 


Do Sopotu przyjeżdża 
trzech tenisistów CSR 


NA MIĘDZYNARODOWE  mistrzo- 
stwa tenisowe Polski w Sopocie przy- 
bedzie ostatecznie trzech tenisistów 
czechosłowackich: Krejcik, Javorszy 
oraz Miskova. W grze mieszanej % 
Miskovą grać będzie Javorsky. 

Przyjazd tenisistów węgierskich 
nie dojdzie do skutku w związku z lī 
Światowym Festiwalem Młodzieży 
Demokratycznej i X Igrzyskami Aka- 
"demickimi Świata w Budapeszcie. 


Amerykanie tworzą 


dnia 19 luiego 1947 r. o ustro- 
Rzeczypospolitej Polskiej i 
Rządu do wydawania dekretów 
302] Rada Ministrów postanawia a Rada 


ART. 1 Ą 
Rzeczpospolita Polska poręcza wszy- 
stkim obywatelom wolność sumienia i 
wyznania. 


ART. 2 
Kto ogranicza obywafela w jego pra- 
wach ze względu na jego przynależ- 
ność wyznaniową, przekonania religijne 
lub bezwyznaniowość — podlega karze 
więzienia do lat pięciu. 


ART. 3 
Kto w jakikolwiek sposób zmusza in- 
ną osobę do udziału w czynnościach 
lub obrzędach religijnych albo ją od 
tego udziału bezprawnie powstrzymuje 
— podlega karze więzienia do lat pię- 
ciu. 


ART. 4 
Kto nadużywa wolności wyznania, 
odmawiając udostępnienia obrzędu lub 
czynności religijnej z powodu działal- 
wości, lub pog dów politycznych, spo- 
łecznych albo naukowych — podlega 
karze więzienia do lat pięciu. 


ART. 5 
Kto obraża uczucia religijne, miewa- 
żając publicznie przedmiot czci religij- 
nej lub naes przeznaczone do wyko- 
nywania obrzędów religijnych — po- 
diega karze więzienia do laf pięciu. 


ART. 6 
Kio publicznie nawołuje do waśni na 
fle religijnym albo je pochwala — po- 
dlega karze więzienia do lat pięciu. 


ART. 7 

Par. 1. Kto publicznie lży, wyszydza 
lub poniża grupę ludności albo po- 
szczególną osobę z powodu przynależ- 
ności wyznaniowej, przekonań religij- 
nych lub bezwyznaniowości — podle- 
ga karze więzienia do lat pięciu lub 
aresztu. 

Par. 2. Tej samej karze podlega, kto 
narusza niefykalność cielesną człowieka 
z powodu jego przynależności wyzna- 
niowej, przekonań religijnych 'ub bez- 
wyznaniowości. 

Par. 3. Kto dopuszcza się innego czy- 
nu przestępczego skierowanego prze- 
ciwko grupie ludności lub poszczegól- 
nej osobie z powodu przynależności 
wyznaniowej, przekonań religijnych lub 
bezwyznaniowości — podlega karze 
więzienia. 

Par .4. Jeżeli z czynu określonego w 
paragr. 3 a śmierć lub ciężkie 
uszkodzenie ciała albo nastąpiło zakłó- 


+ we stera 


JAK DONOSI agencja ADN, w 
kołach politycznych Niemiec za- 
chodnich żywe zainteresowanie 
wzbudziło doniesienie dziennika 
szwajcarskiego „Basler Nachrich- 


ten“ o amerykańskich planach u- | 


tworzenia w Niemczech Zachod- 
nich armii najemnej . W kołach 
tých podkreśla się, iż wiadomość 
ta pozostaje w bezpośrednim 
związku z podróżą szefów sztabu 
amerykańskiego po Europie Za- 
chodniej. 

/W kołach amerykańskich twier- 


dzą — jak zaznacza agencja ADN 
— że planowana armia najemna 
ma stanowić składową część ame- 
| rykańskiego systemu punktów o0- 
| parcia w Europie Zachodniej. 


Dobrze zazwyczaj poinformowa- 
ni komentatorzy utrzymują, że 
'Niemcy zachodnie zostaną włą- 
czone do agresywnego paktu 
, atlantyckiego. Będą one zobowią- 
zane do dostarczenia mięsa armat 
,niego dla realizacji planów ame- 
| rykańskich. 


I 


Prenumerata poczł. zł 120 
przez roznosiciela zł 130 


Konto PKO „Zryw“ nr VI-135. PKO IKP nr V1-140 
Konto żyrowe nr 5622 
w Narodowym Banku Polskim oddz. w Bydgoszczy 


w danie B. D OPI : 


Przedstawiciele młodzieży 


krajów kolonialnych 


W tych 


Wielkie trzęsienie ziemi 
w Ekwadorze 


- JAK 1 DONOSI agencja Reutera, | bowiem na skutek zasłania koryt 


straszliwe w 
mi dotknęło Środkową część Ekwado- ; 
ru, Według nieoficjalnych danych | 
pod gruzami zginęło 500 osób. 3000, 
ludzi odniosło obrażenia, w tym wie- | 
lu bardzo ciężkie, 6 miast legło w 
ruinach. 

Najbardziej zniszczone zostało mia- | 
sto Ambato. Miasto odcięte jest od 
świata zewnętrznego, pozbawione 
elektryczności i wody. Tysiące ludzi, 
ogarniętych paniką tuła się po uli- 
cach miasta, szukając ratunku i po- 
mocy. Rozgłośnia Ambato nadaje | 
rozpaczliwe apele prosząc o pomoc, 

Niektórym okolicom grozi powódź, 


Paryż protestuje 
przeciw 


agresywnym planom USA 


W PARYŻU na Placu Concorde 
odbyła się wielka manifestacja prze- 
ciwko paktowi atlantyckiemu i poby- 
towi szefów sztabu amerykańskiego 
w stolicy Francji. Specjalna delega- 
cja komitetu organizacyjnego mani- 
festacji donęczyła  przedstawicielowi 
gen. Bradleya w ambasadzie amery- 
kańskiej rezolucję protestacy jną. 

W związku z manifestacją na Pla- 
cu Concorde policja aresztowała prze- 
szło 100 osób, w tej liczbie 3 depu- 
towanych komunistycznych Claude 
Vailland — Conturier, Denis Bastide 
i Germaine Francois. 

Mimo, że manifestanci zachowy- 
wali całkowity spokój, doszło do 


|kilku utarczek, spowodowanych 


atakiem policji. ie 

Naoczni Świadkowie podają, że 
uzbrojona policja, której siły ocenia 
się na przeszło 15 tys, ludzi, zacho- 
wywała się w sposób niezwykle bru- 
talny wobec manifestantów, bijąc m. 
in, kobiety i dzieci. Wśród pobitych 
znajduje się rółwnież student amery- 
kański, który brał udział w demon- 
stracji. 


Nowe cegielnie 


. . . 
w Olsztynie i Iławie 
Z początkiem sierpnia Państw. Za- 
kłady Ceramiki Czerwonej w Olszty- 
nie uruchomiły 2 cegielnie wapienno- 
piaskowe: w Olsztynie i Iławie. Zdol- 
ność produkcyjna tych cegielni wy- 
nosi 10 milionów cegieł rocznie, 
Zakłady zostały odbudowane ze zni 
szczeń wojennych kosztem 12 mil, zł. 


skutkach trzęsienie zie- | rzek gruzami, 


zbrał.a. i 
Nad tereny dotknięte trzesieniem 

ziemi wystartowały samoloty z Żyw- 

nością i środkami opatrunkowymi, 


ii dzień regat 


o mistrzostwo Polski 


tów ludów kolonialnych: 
Reunionu. Delegacji wzięli udział w wielkim wiecu 
zorganizowanym w związku z 
walem ŚFMD, entuzjastycznie 


wóda poważnie we-| 


W Polsce 


dniach Pomorze gościło czterech delega* 


Vietnamu, Madagaskaru i 


11 Kongresem i Festis 
przyjmowani przez 


bydgoska młodzież. Po zwiedze* 


niu Pomorza egzotyczni goście u* 
dadzą się do Budapesztu na Świas 
towy Kongres i Festiwal Młodzie* 
Foto — IKP 


ży Demokratycznej. 


Epilog 
katastrofy 
S/S „Anna 


w. 


GDYNIA (p). Na orzeczeniu Izby * 


Morskiej, pozbawiającej kapitana 
zatopionej s/s „Anny“ — Bacewicza 
prawa wykonywania swojego zawo- 
du dożywotnie, sprawa ta nie skoń- 
czyła się, gdyż władze milicyjne 
aresztowały Bacewicza i prokurator 
wygotowuje przeciw sprawcy kata- 
strofy skargę. Jednocześnie dowia- 


'dujemy się, że. wrak zatopionego 


statku będzie wydobyty z wody, 
gdyż pozostawianie go na licznie 
uczęszczanym przez okręty szlaku 
Zatoki Gdańskiej stwarza stałe nie- 
bezpieczeństwo dła statków. Nie jest 
wykluczone, że w czasie gęstej mgły 
jakiś statek może zahaczyć o wrak 
i rozbić się. GAL nie może podjąć 
na razie tej akcji, gdyż holowniki 
i odpowiedni sprzęt do tego zadania 
zajęte są przy wydobywaniu „Lecha”, 
jednakże po zakończeniu tamtych 
prac rozpocznie się akcja wydoby-- 
wania „Anny“. „amü -„i 


BYDGOSZCZ (tj). W sobotę na to- | pujące wyniki: czwórki półwyść. mł. 


rze regatowym w Łęgnowie rozpoczę- 
ły się jubileuszowe, XXV _ mistrzo- 
stwa wioślarskie Polski. W pierw- 
szym dniu — przy pięknej pogodzie — 
rozegrano tylko dwa biegi o mistrzo- 
stwo Polski.. W- dwójkach bez stern. 
zwyciężyłą w. o, osada BTW Związ- 
kowiec (Bydg) (Świątkowski, Radziń_ 
ski) w czasie 6,53, w dwójkach pod. 
wójnych tytuł mistrzowski przypadł 
również «w. o. osadzie Kraków —- 
koo, Csaba, która uzyskała czas 
„14, 

W. innych biegach uzyskano nastę- 


Zaszczytne odznaczenie 
„Betonstalu'* 
i „Motostalu”* 


ZA WYBITNE zasługi położone dla 
Narodu i Państwa w dziedzinie bu- 
downictwa, Prezydent R. P. nadał 
Państwowemu Przeds. Budowlanemu 
„Betonstal* oraz _Przedsiębiostwu 
Budowy Mostów i Konstrukcji Stalo- 
wych „Mostostal“ order „Sztandaru 
Pracy“ 1 klasy. 

PPB „Bętonsig!* w okresie. trzech 
lat swej działalności wykonało sze- 
reg prac o dużym znaczeniu państwo- 
wym, „Betonstal* wybudował m; in. 


lotnisko na Okęciu, tunel linii śred- 


nicowej oraz zachodni odcinek trasy 
WZ wraz z tunelem, osiedlem ma- 
riensztackim i innymi obiektami. 
Murarze „Betonstalu* pierwsi zasto 
sowali system zespołowy, który roz- 
powszechnił się w całej Polsce. „Be- 
tonstal* wydał pierwszych przodow- 
ników pracy takiej miary jak: Reli. 
ga, Porębski, Markow, Paduch i in. 
„Mostostal“ natomiast odznaczył 
się wykonaniem mostu Poniatowskie- 
go, mostu pod Toruniem, konstrukcji 
stalowej hali przemysłu we Wrocła- 
wiu i słynnej iglicy, najwyższego 
masztu antenowego pod Raszynem 
oraz wschodniego odcinka trasy W-Z 
mostem śląsko-dąbrowskim, 


. 


do lat 18 — 1) BTW Związkowiec 
Bydg, — 3,42,2; 2) KW Gopło Krusz- 
wica 3,45,8; 3) KW Budowlani Płock. 
Jedynki mł. — 1) Kocerka T: (AZS. 
Szczecin) w. o. Czwórki półwyść. 
now. — 1) KW Barcin 6,48,2; 2) TW 
Włocławek 6,56; 3) BTW Związko- 
wiec, Czwórki mł. — 1) WKS Legia 
Kalisz 6,24,8; 2) TW Polonia Poznań 
6,34,4; 3) TW Włocławek. Dwójki 
podw. pań — AZS Kraków (Błaszcze- 
kowicz, Jabłońska) w. o. 4251, 
Czwórki półw. nowicjuszek — :) Z. 
K. S. Ogniwo W-wa 4,21,1; 2) BTW 
Związkowiec Bydg. 4,22,4. Jedynki 
now, — 1) Kocerka (AZS Szcz.) w. o. 
Czwórki półw. bez ogr, — 1) BTW 
Związkowiec Bydg. 6,511; 2) KW 
Gopło Kruszwica 6,58. Q 
— 1) ZKS Kolejarz Bydg. 5.43,5; 2) 
KTW Kalisz 5,44,2; 3) BTW Związ<o0= 
wiec Bydg.; 4) ZKS Ogniwo W-wa. 


Rekord świata 


Lg) 
sztafety szwedzkiej 
SZTAFETA szwedzkiego klubu spor 
towego SC „Grevle* pobiła wiasny 
rekord Świata w biegu 4X1 mila 
(6,436 m.) uzyskując czas 16:42,8 min. 
Dotychczasowy rekord, ustanowiony 
w ub. rokii wynosił 16:55,8 min, 


Kolejarz-Wisła 2:1(1:0) 


POZNAŃ (r). Mecz piłkarski o mi. 
strzostwo I Ligi między „Kolejarzem* 
(Poznań) a „Wisłą“ (Kraków) zakoń 
czył się zwycięstwem „Kolejarza“ 
2:1 (1:0), 
de dla zw zdobyli: 

czyk i Anioła; dla onanych 
— Cisowski, Poznań. jg = 


Stan pogody 

DZIŚ pogodnie lub dość pogodnie, 
rankiem miejscami mglisto — dniem 
na zachodzie kraju możliwy wzrost 
zachmurzenia. Nocą znaczne ochłc- 
dzenie. Temperatura maksymalna da 
25 stopni. Wiatry słabe, miejscowe, © 


Ósemki now, - 


MEET G 


KATOLICKIEGO 


o 88 latach nader owocnego ży- 
cia zmarł wę Francji znany | 
filozof chrześcijański i profesor 

uniwersytetu Ma urycy Blondel, 
Wśród wielu wartościowych jego 
dzieł szczególnie cennymi są „Wie. 
dza praktyczna” į „Filozofia, a etyka 
chrześcijańska, (ki). 

x 


Delegacja amerykańska 
tworzenia komisji 
blemu „pracy przymusowej", 
siądz katolicki w Nowym Jorku | 
Aleks Butowski, działając w. 
szpitału, ofiarował chorym" już | 
62 litry własnej krwi. Pierwszy raz 


Oddał swą krew w r, 1938 13_letnie. 
Mu ministranfowi, (ki) szą 


że  oszczercze 


panii antyradzieckiej, 
przeszłości prowadzonej 
perializm anglosaski, 


A przez 
tow. Katolików Abstynentów w 
Irlandii ma pół miłiona człóń= 
ków. W Kanadzie liczy prze- 

szło 65 tys, członków i wydaje włas. 

ne pismo o nakładzie 200.000 egz, W 

Holandii istnieje „Liga Wstrzemiężli. 

pa Katolików“, a w Austrii „Liga 


. R - 


$ * 


łynny uczony archeolog japoń. | 
ski Jamagusi Riuisi przeszed! 
z szintoizmu na katolicyzm 
wraz z dwiema córkami wychowan. 


kami szk sióstr Fi 
Tokio. oły ranciszkanek w. 


Dr Kingi Chikayama prof, TE 
uniwersytetu Keio w Tokio i znany | 
wykładowca na konferencjach dłaj Par. 1. 
profesorów żeńskiej szkoły sióstr św. znania i 

Orica przeszedł na katolicyzm wraz Usirojowi Rzeczypospolitej Polskiej — 
ze swą żoną i córką, Prof, Chikayama Podlega karze więzienia od lat trzech. 
est ekspertem w dziale historii Par. 2. Kto czyni przygotowania do 

wiecznej. (ki) , popełnienia przestępstwa określonego 


r HWS OMSSASM JS, iw par 1 — 

m mmm 
DKA rę 
ANA | 


Kto nadużywając wolności wyznania 
A W | OZONE WPNE 
LTM TV VM M MMO 


ŁAŃCUCH OFIAR 


na odbudowę Zamku Warszawskiego 


Narodowe zabytki kulturalne i pomniki historyczne stanowią własność 
całego narodu, Cały też naród odbuduje zniszczony wandalsko Zamek War- 
sianie sie łańcuchem wiążącym z naszą przeszłością historycz- 
nę. dzisiejsze pokolenie budujące przyszłość, = 
Redakcja „ilustrowanego Kuriera Polskiego” wzywa swych wszystkich Czy- 
do składania ofiar na odbudowę Zamku. W tym celu otworzyła liste 
adek, którą będzie drukować na łamach swego pisma. Zadeklarowane su- 
my należy wpłacać na konto ilustrowanego Kuriera Polskiego w Bydgoszczy, 
konto PKO nr VI-1720 (Łańcuch ofiar na odbudowę Zamku Warszawskiego|. 
© wpłacie i wezwaniu dalszych osób do kontynuowania łańcucha (podając 
ich dokładne adresy) prosimy zawiadamiać redakcję IKP — Bydgoszcz, Armii 
Czerwonej 20 — na piśmie. 


$ c.d.zestr | 


cenie normalnego biegu życia publicz- 
nego lub zagrożenie bezpieczeństwa 
powszechnego — sprawca podlega ka- 
rze więzienia na czas nie krótszy od 
lat trzech lub dożywotnio albo ka- 
rze śmierci. 


ART. 8 
Kto nadużywa wolności wy- 


Lp. Nazwisko Kwota zł Wzywa do kontynuowania łańcucha 
40 mgr W, Chełmikowski 
Sekr. Ini, Szkol. GKW 


Siron. Pracy, W-wa 


3.000 mjr Ant. Kuligowskiego, I sekr. K. 
W. PZPR [Szczecin], Stan. Lehman- 
na, przewodn. WRN, ([Bydg.j, mir 
Henryka Malinowskiego, sekr. KW 
PZPR, (Byćg.j, wicewojewodę po- 
znańskiego Mariana Adamowicza. 
M. Żaka, sekr. GKWSP [W-wa], 
posła A. Olchowicza, [Kraków], po- 
sła Domańskiego, (Bydg., św. Trój- 
cy], Witolda Spychalskieqo, wice- 
prezydenta m, Szczecina, wicedyr. 
Bałę, (Izba Rzem., Byda.), dyr. Bur- 
gera, (Bank Nar. Grudz.], kier. Okr. 
Zw. Cechów Ant, Bergmanna, (Gru- 
dziądzj, Czesława Karaszewskiego, 
(Grudziadz, Sienkiewicza. 

1.000 red. Si. Babisiaka, (Bydq.j, red. W. 
Slawika, (Bydg.], red. O. Kucharzew 
skiego, (Bydq.]. 

Wincentego Kułakowskiego, (Bydq., 
Dworcowa 13], Edwarda Lisa, (Byd- 
goszcz, Poznańska 14]. 3 
Aleksandra Grabowskiego, (Bydq,, 
RSW Prasa), Edmunda Nowickiego, 
(Byda., RSW Prasa]. 

nacz. Urz. Ti. Tą Siemiqikowskiego, 
IBydg., nacz. Urz. Poczt. Bydg, 1 
Juchniewicza, nacz, Urz. Poczt. Byd- 
goszcz 2 Grzegorzewskiego, dyr. 


41. poseł Jan Wilandt 


wiceprezes GKW Str. Pracy 


42 :ed, T. Brandebura 
- Bydgoszcz 


43. W. Kuraszkiewicz 209 


44. P. Gucza, [Bydgoszcz] 200. 


45. Duklend, [Bydgoszez) 500 


KĘ. Grzankę [IKR — Byda.), nacz, Króla, 


Poczi. Urz, Przew., [Bydg.]. 


dyr. inż, Tadeusza Arciszewskiego, 
(Gdańsk-Oliwa, Polanki 60], preze- 
sa Wi. Dobrzańskiego. (Gdańsk- 
. Wrżeszcz, Libermana|, red. Bolesła- 
wa Wita Święcickiego, [Gdvnia, 10 
Lutego), cechmistrza laromira Tra- 
wińskiego, [Gdańsk-Wrzeszcz, Grun- 
waldzkaj, cechmistrza Szymczyszyna. 
(Gdańsk-Wrzeszcz, Libermana|, pre- 
zesa Jana Lewkowa, [Gdańsk-Wrz. 
Kossaka 1], adw. Bolesława Wiącka, 
[Gdańsk-Wrzeszcz, Jaśkowa Dolina 
46a), posła Stanisława Stefańskiego. 
(Gdańsk — WRNI. 

1.000 prezesa !zby Przem.-Hendlowej St. 
Cylkowskiego, [Byd.), Kier. firmy 
„Hadroga” Gordona, (Bydq.|. dr ta- 


49. St, Nowak JL 
_ (Bydgoszcz. Mickiewicza 34) 


błoniowskieao, lek, dent. [Bydo 
a Krasińskiego), mar St. Kunirkieno 
[Bydgoszcz]. 


ZGODA aaa anaana nnmn 
Se 


Delegat ZSRR Arutunian stwierdził, 
twierdzenia delegata 
brytyjskiego mają na celu zainicjowa: 
nie nowego etapu prowokacyjnej kam 
już nieraz w 
ims, 


—— r 


wniosła 
projekt rezolucji, domagającej się u* 
dla zbadania pro* 


sumienia w celach wrogich | 


podlega karze więzienia.. 


a EEEE 


RADA Ekonomiczno*Społeczna ONZ na posiedzeniach plenarnych omaw 
iała zagadnienie tzw. „pracy przymusowej”, | 
wypaczając teksty ustaw radzieckich — zarzucił Związkowi Radzieckiemu | 
stosowanie „pracy przymusowej” i został skwapliwie poparty przez prze? | 
wodniczącego delegacji amerykańskiej Thorpa. 


Rząd Labour Party pragnie udowod: 
nić imperialistom amerykańskim swą 
„prawomyślność* przez to, że zaini | 
nową  oszczerczą kampanię 
-antyradziecką. Laury Goebbelsa nie da 
ją spokoju delegatowi Wielkiej Bry* 
tanii, który dziś powtarza w sposób | 
dosłowny oszczerstwa Goebbelsa pod 


Delegat W. Brytanii Smith 


cjował 


adresem ZSRR. ; 


Nie jest przypadkiem — powiedział 
| Arutunian — że początek nowej kam: 


Pełny tekst dekretu o ochronie 


wolności sumienia i wyznania 


w celu osiągnięcia korzyści osobistej, 
mająfkowej 


błąd inne osoby przez oszukańcze lub 
podstępne czynności — podlega karze 
więzienia. 


ART. 10 

Kto bierze udział w porozumieniu, 
mającym na celu popełnienie przestęp- 
stwa określonego ari, 3 — 9 świa- 
domie uczestniczy w zbiegowisku pu- 
blicznym, które wspólnymi siłami dopu- 
szcza się takiego przestępstwa — po- 
dlega karze więzienia lub aresztu. 


ART. 11 


Kto wbrew swemu obowiązkowi nie 
przeciwdziała popełnieniu przestępstwa 
okreśionego w art. 3 — 10 — ega 
karze więzienia do lat pięciu lub are- 
szłu. 


ART. 12 
Kto w jakikolwiek sposób nawołuje 
lub zachęca do popełnienia czynów 
określonych w art. 2 — 11, zaleca ich 
dokonanie lub je publicznie pochwala 
— podlega karze więzienia. 


ART. 13 
W razie skazania za przest o 
przewidziane w niniejszym d £ 


sąd może orzec utratę praw publiez- 


nych i obywatelskich praw honorowych. 


ART. 14 > 
W sprawach o przestępstwa, przewi- 
dziane w dekrecie niniejszym, właściwe 
są Sądy Apelacyjne. a 


ART. 15 
Uchyła się moc prawną przepisów 
kodeksu karnego z 1932 r. i przepisów 
dekretu z dnia 13 czerwca 1945 r. o 
przestępstwach szczególnie _niebez- 
piecznych w okresie odbudowy Pań- 
stwa. Dz. U. R. P. nr 30, poz. 152) w zas 


kresie unormowanym przepisami niniej: | | 


; szego dekretu. 


"ART. 16 
Wykonanie ninieiszego dekretu pory- 
cza się Ministrowi Sprawiedliwości. 


ART. 17 ” 
Dekret niniejszy wchodzi w życie z 
dniem ogłoszenia. 


ecki © utworzenie 


wielkiej komisji międzynarodowej 


Debata o „orzymusowej pracy“ w Radzie Gospodarczo-Społecznej ONZ 


lub innej, wyzyskuje la-: 
twowierność ludzką, przez szerzenie fał-. 
szywych wiadomości lub wprowadza w 


je | Stwu. 
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istniejących związkach zawodowyci 
bez względu na różnicę przekonań po 
litycznych i wierzeń religijnych. w, 
skład tej delegacji powinni wejść 
przedstawiciele związków radzieckich 
(WCSPS), amerykańskich (AFL i CIO) 
brytyjskich, związków „zawodowycit 
Francji, Włoch, Chin, Niemiec, Indii, 
Japonii oraz innych państw, z tym, 
że na każdy 1 milion zrzeszonych 
członków związków zawodowych po- 
winien przypaść 1 delegat. W skład 
tej komisji powinni również wejść 
przedstawiciele organizacji międzyna 
rodowych. zrzeszających „związki Zam 
wodowe, jak przedstawiciele Świata. 
wej Federacji Związków Zawodowych 
Konfederacji Pracy Ameryki Łaciń. 
skiej, chrześcijańskich związków zam 
wodowych i inne. 

Komisja ta winna zwrócić szczegól 
ną uwagę na zbadanie sytuacji bezro- 
botnych we wszystkich krajach. gdzie 
dotad istnieje bezrobocie i to zarówa 
no na sytuacje prawną. jak i na rze» 
czywiste warunki życia bezrobotnych, 
w szczególności również na zagadnie 
nie warunków mieszkaniowych. zdro» 
wotnych i opieki lekarskiej. 

Komisia winna zwrócić szczególną: 
uwage na warunki pracy robotników 
i robotnic „tubvlczych'* oraz ich nie- 


panii antyradzieckiej zbiegł się w cza* 
jsie z przyjazdem generałów amery* 
kańskich do Europy. 

Pierw-zym telem kampanii antyra* 
dzieckiej jest stworzenie zasłony dy* 
jmowej wokół akcji monopolistów a 
„merykańskich w Europie, wokół mon: 
towania przygotowań agresywnych. 
Drugim celem tej kampanii jest od? 
wrócenie uwagi szerokich kół opinii 
publicznej, w pierwszym rzędzie kla* 
| sy robotniczej. od ofensywy kapitali- 
jstów na prawa robotnicze, od klęski 
| bezrobocia i wzrostu cen, od represji 
przeciwko związkom zawodowym i 
organizacjom klasy robotniczej. Trze= 
cim celem tej kampanii antyradziec* | 
kiej jest próba zahamowania wzrostu; 
popularności ZSRR w całym świecie, | 
próba neutralizacji - sympatii, którą: 
żywią w- stosunku do związku ra 
PRZE PEPPER awe | dich dagel w Krajach Koloniatdtóh 
PAY SPTA i Lekap "RE terytoriach: podogiecznych 4 ustalić 
its osz jaa 0 — dele | w jakiej mierze państwa kolonialne i 

R roma! odpowiedzialne za terytoria podopiecz 
aai UA ady Wika Sn ne wykonały ag lian kiye Katip 
k ie Karta Naro jednocze. 
wolnictwa we wszelkich jego odmia* ! anka neag 
nach, W koloniach W. Brytanii i na “Komisja winna zebraż jak najob- 
zależnych od niej terytoriach spotkać | szerniejszy material informacviny i 
można dwie w Gg kai i orzedająywi, wyniki swych. prac Ra- 
handel ladzi w ścis ego słowa, dzie Ekonomiczno - Społecznei 
znaczeniu — i nie ma takiego rodzaju oraz podać je do wiadomości opinii 
niewolnictwa, którego nie można było | publicznej zaś Rada Ekonomicznow 


by odnaleźć na zależnych od W. Bryta*. Społeczna winna z uwagi na Were 
nii terytoriach. Anglia sama jest kra:: zagadnienia wnioski swe przezy'awi 
aeneralnemu zgromadzeniu O*Z. 


jem niewolniczej pracy najemnej |: w 
Anglii po dzień dzisiejszy obowiązuje 
szereg okrutnych i nieludzkich ustaw, 
jak np. obowiązująca dziś jeszcze H: 
stawa z r. 1822, przewidująca śred- 
niowieczne kary dla robotników, 
Ustawodawstwo angielske z całą| 
ścisłością reguluje w ustawie z roku 
1913 liczbę uderzeń dopuszczalną w 
stosunku do poszczególnych kategorii 
uwięzionych i przewiduje ono chło: 
stę zarówno dla osób młodszych jak: 
i starszych. W ZSRR natomiast — po* 
wiedział Arutunian — stosowane iest 
zupełnie inne podejście, gdyż celem 
humanitarnej polityki karnej Związku 
Radzieckiego jest wychowanie prze* 
stępcy i przywrócenie go społeczeń: 


W niedzielę, 7 bm. odbędą się na 
terenie kraju następujące ważniejsze 
imprezy sportowe: f 

BYDGOSZCZ — Wioślarskie mi. 
strzostwa Polski, 

POZNAN — Wyścig motocyklowy 
o „Grand Prix Polski", 

LUBLIN — Mistrzostwa Polski Z$ 
Gwardia w lekkoatletyce. 

W rozgrywkach pifkarskich a- mie 
strzostwo Ligi -spotykają sie- (na 
pierwszym miejscu gospodarze): 

I LIGA 


CRACOVIA — WARTA 
POLONIA (W) — POLONIA (B) 
KOLEJARZ — WISŁA 

RUCH — LECHIA 


Nie ulega- wątpliwości, że wolna 
może być praca tylko w kraju: takim, 
jak Związek Radziecki, gdzie ziemia 
należy do chłopów, a fabryki są 
| własnością ludu, gdzie nie ma kapi: 
łalistów i nie istnieje wyzysk  człoe 
wieka przez człowieka. gdzie na za: 


wsze znikła zmora bezrobocia gdzie | ŁKS — LEGIA 
| stale rośnie stopa życiowa mas pracu: SZOMBIERKI — AKS 
jących, gdzie robotnicy mają do swej II LIGA , 


dyspozycji instytucje kulturalne, do południowa) 


my wypoczynkowe i sanatoria. * ! EDT ky ARNOVIA 


Kończąc swe przemówienie, delegat | 


ZSRR złożył wniosek następujący: Ce 
em wyjaśnienia rzeczywistych warun 
ków pracy robotników i pracowni 
ków umysłowych w krajach kapitali. 
stycznych oraz w ZSRR i krajach de- 
mokracji ludowej delegacja radziec_ 
ka proponuje utworzenie wielkiej ko 

ji międzynarodowej. złożonej z 
przedstawicieli pracy fizycznej i umv 
słowej zjednoczonych we wszystkich 


POLONIA (Św) — BAILDON 

SKRA — GÓRNIK (Rybnik) 
GWARDIA (Kiel.) — NAPRZÓD (Lip) 
POLONIA (Przem) — PAFAWAG 


(grupa północna) 
GARBARNIA — LUBLINIANKA 
OSTROVIA — POMORZ7ANIN 
RADOMIAK — WIDZEW 
OGNISKO — BZURA 
PTC GWARDIA (Szcz.) 
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FELIETON KULTURALNY 


Jerzy Eugeniusz Piomieński 


Publicystyka 


E. Sawrynowicz i T. Wojeński o: 
pracowali cenny zbiór materiałów 
do dziejów pozytywizmu — poa 
tyt. „Publicystyka  Pozytywizmu” 
polskiego. Jest publikacja ta już 
2egim z rzędu w powojennym 
piśmiennictwie polskim wyborem 
tekstów źródłowych, które doty: 
czą problematyki pozytywistycznej. 
Przed dwoma bowiem laty ogłosił w 
Lublinie Stefan Kawyn pod podobi 
nym tytułem („Publicystyka pozy: 
tywizmu polskiego") materiały do 
historii prądu umysłowego w Pol: 
sce, zwanego pozytywizmem. 

E.Sawrynowicz i T. Wojeński za: 
znaczają w przedmowie do swe: 
książki, że wpływ tego prądu umy’ 
słowego trwający w Polsce mnie: 


więcej 20 lat tj. od roku 1870—189 +` 


był stosunkowo niewielki mimo, że 
przyniósł ze sobą ważną i pod: nie 
którymi względami nieprzedawnio 
ną nawet dzisiaj rewolucję umysło 
wą, która niezależnie od później 
szej niepopularności prądu pozyty 
wistycznego, oddziaływała na życi 
polskie raczej ożywczo i twórczo 

Wybór tekstów z publicystyki po: 
zytywistycznej jest więc. szczegól: 
nie potrzebny dzisiaj, jako że nac 


pozytywizmu 
przedwojennymi programami liter. 
tury polskiej w szkolnictwie, ciąży”: 
z pewną szkodą dla cełów wycho: 
wawczych i światopoglądowych nie: 
dobre tradycje prymatu romantyz 
mu... W programach tych traktowa: 
no- epokę pozytywizmu dosyć po: 
wierzchownie, „Publicystyka pozyty: 
wizmu” pozwała ją poznać z pierw= 
szej ręki tj. ze źródeł bezpośred: 
nich. Materiaży, wchodzące w skład 
tej książki zawierają autentyczną 
dyskusję, jaka toczyła się między 
ówczesnym obozem młodych a obo: 
zem starych, a' zarazem historię 
wałki między umysłowymi przedsta: 


wicielami dwóch pokoleń o nowe - 


idee i nowe programy światopoglą: 
dowe, które stały się- następnie po 
zwycięstwie „młodych“- składnika: 
mi ówczesnej kultury polskiej, 

W tekstach źródłowych E. Sawry 
towicza i T. Wojeńskiego mam 
jednak tylko obraz pozytywizmu 
warszawskiego, obraz co prawd: 
losyć szeroki, nie pozbawiony jed: 
nak braków: W porównaniu z anto: 
'ogią St. Kawyna, wybór tekstów 
iporządzony przez spółkę autorską 
posiada ramy bardziej ograniczone, 
Rażącą luką jest tu całkowite po: 


minięcie pozytywizmu krakowskiee 
go, uwzalędnionego w wyborze mae 
teriałów Kawyna, A właśnie Kræ 
ków. gdzie powstała wtedy oł0*"a, 
chociaż ciasna i jednostronna w za 
łożeniach filozoficzno + dziejowych 
„Szkoła  stańczykowska"”, której 
skrajnie rewizjonistyczna historioe 
zofia narzuciła na szereg lat swoją 
dyktaturę 'mysłową (J. Szvwiski, 
W. Kalinka i M. Borzyński) spos 


łeczeństwu galicyjskięmu, stał się 


podówczas: ośrodkiem b. ożywionej 
myśli historycznosnarodowej oraz 
wcale aktywnej ofensywy umvsłos 
wej na łamach „Czasu” głównie I 
„Przeglądu Polskiego”. Dalszą luką 
w „Publicystyce pozytywizmu” jest 
zupełne pominięcie również Iwows 
skiego ogniska pozytywistycznego. 

Tu na łamach „Dziennika Literace 
kiego", redagowanego z początku 
przez Szajnochę a później przez 
J. Dobrzańskiego, zaczeły Sie pojó* 
wiać od roku 1852, więc na kilka 
naście lat przed narodzinami oma 
wianego prądu. artykuły Szajnochy, 
Dobrzańskiego, Szujskiegomk-inn. o 
kolorycie pionierskim, atakujące w 
duchu antyromantycznym choroblie 
wą, aspołeczną wierszomanię, oraz 
społeczeństwo galicyjskie, Na tas 
mach tego samego pisma toczyła się 
łyskusja na temat nowej wóws 
czas teorij badawczego wartościos 
wania literatury Hipolita Taine'a, 
który dotychczasową metode filos 
logiczna. zastępował badawczą mes 
todą historycznossocjologiczną, ws 


& 
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i Warszawa, w sierpniu. 
Osiedle mariensztackie zawdzięcza 
swój żywot trasie W-Z. Gdyby nie 
wybudowano trasy W-—Z, Marien- 
sztat powstałby zapewne mimo to, 
lecz dzięki trasie powstał szybko i w 


takiej szacie, jak oto oglądamy go 
ze wzniesienia przy kościele św. 
Anny, 

Mariensztat stanowi integralną. 


część trasy pod wzgledem architek- 
tonicznym, niemniej jednak stanowi 
zamkniętą: całość, ma indywidualne 
cechy i swoisty wyraz. 


NA SZLAKU CODZIENNYCH 
WĘDRÓWEK 


Ogródek przylegający do tyłów 
kościoła św. Anny i sąsiednich dom- 
ków został udostępniony szerokiej 
publiczności, W otwartych porta- 
lach, łączących dzwonnicę z kościo- 
łem wiszą piękne, stylowe latarnie. 
Przeszedłszy pod nimi, znajdujemy 
sie na szlaku codziennych wędrówek 
Kcznych rzesz mieszkańców stolicy. 
Ścieżką wśród trawników okrąża się 
kościół, chcąc dostać się do ogródka. 
Idzie się wysokim wzniesieniem, tuż 
przy daszku muru ogradzajęcego ko- 
éciót. Na górze mur ma wysokość 
kilkudziesięciu centymetrów, gdy li- 
cząjc od poziomu chodnika biegnące- 
go niżej za murem — około dwóch 
metrów. Oknężywszy kościół znaj- 
dujecie się w maleńkim ogródku. 
Nieliczne drzewa i krzewy w ogród- 
ku zasłaniają wam widok, który roz- 
toczy się przed wami za chwilę, kie- 
dy wyszedłszy,poza krzewy, siądzie- 
cie na jednej z gościnnie rozstawio- 
nych ławek. 


PRZED NAMI MARIENSZTAT.,, 


nego, | gęstą s %p <a trawy 
wzniesienia. Z lewej strony macie 
wstęgę trasy z jej codziennym, zna- 
jomym już ruchem. Z prawej — 
schodzące coraz niżej ku Marienszta- 
towi tyły Świeżych domów ul. Bed- 
narskiej. Przed wami roztacza się Ma 
riensztat. Rozległe. szerokie wzgórze 
spada ku niemu trzema tarasami, 
rozdziełonymi chodnikami. Prawie u 
stóp. zielonego wzgórza stoi samotne, 
stare drzewo. Pod nim ławeczka u- 
mieszczona w „tunelu“ wykopanym 
we wzniesieniu, Na najdalszym pla- 
nie mamy przed sobą schludne, białe, 
różowe i kremowe kamieniczki. W 
blaskach zachodzącego słońca Ma- 
riensztat ma wygląd fragmentu roman 
tycznego miasteczka Z pogodnego 
filmu, 

„RZECZYWISTOŚĆ CZY FILM 

Właśnie romantyzm tym, co 
stanowi cechę ` Mariensztatu. 
To dziwne, lecz prawdziwe, że ścisłe, 
matematyczne umysły twórców trasy 
W—Z zdobyły się na tak romantycz- 


re nadają pewnym zakiątkom osiedła 
cech indywidualnych, zbliżając je 
naszym sercom i żłobiąc je trwale w 
naszej pamieci. 

Musicie zejść na dół, miedzy ka- 


mieniczki osiedła, aby przekonać się, 


Fragment trasy W—Z 


że jest ono najbardziej realne i rze- 
czywiste, że to nie makiety filmo- 
wych dekoracji, lecz namacalny ka- 
mień i cegła, 


MARIENSZTACKIE PRZEDSZKOLE 


Schodzicie ku osiedlu Ścieżkę, po 
wzgórzu zielonym. Od strony Placu 
Zamkowego osiedle otwiera Cczworo- 
bok kamieniczek z otwartym bokiem 
zachodnim. Część otwartą stanowi to 
wzgórze właśnie, wznoszące się ku 
kościołowi Św. Anny. Przestrzeń 
czworoboku wrzyna się głęboko w 
kierunku Wisły. Najbliższa jej część 
wielkiego placu zabudowana jest ni. 
skim domem. Od strony Wisły bie- 
gnie ku niemu prostokąt obszernego, 
otoczonego murem dziedzińca. Za- 
miast dachu przykuwajęący. naszą 
uwagę budynek wyposażony jest w 


taras. Wokół budynku leżą jeszcze 
cegły, jakiś gruz i deski, wapno, |: 
Snadź trwają przy nim jeszcze 


jakieś roboty. Niewiele ich musiało 
zostać, bo wszystko wskazuje na to, 
że budynek j j 

Szerokie, ogromne okna wabią nas: 
ku sobie. Dobroduszny strażnik z 
ochrony obiektów trasy W—Z pozwa- 
la nam zajrzeć przez szyby do wnętrza 
i udziela nam wyjaśnień. Oględamy 
przez szybę wielką, pełną światła sa- 
le. Na podłodze rozrzucone zabawki 
dziecinne potwierdzają to, co straż- 
nik mówi nam o przeznaczeniu bu- 
dynku. To przedszkole dla dzieci 
mieszkańców Mariensztatu. Mamusie 
zaglądające ciekawie do wnętrza sali 
przez szyby z zazdrością oglądają 
piękny przybytek dziecięcej radości 


my twór, jak jest nim mariensztackie | i radosnego dzieciństwa, 

osiedle. Ten romantyzm wieje od 

pastelowych ścian kamieniczek, z ich W DZIELNICY HANDLOWEJ 
nierównych, czerwonych dachów, z Cofnawszy sie ku wzgórzu św. An- 
podcieni, kwietnych rabat  drze-' ny, okrąłżacie kamieniczkę. najbar- 
ROWAWAWRRANYWAONR OWA TATO DOTKA AOTM T 


stalając, jako jedynie istotne krytes 
ria badania, trzy elementy tj. rasę, 
środowisko oraz chwilę historycze 
no, jako kształtujące osobowości 
twórców. 


«Nie znaczy to bynajmniej, by 
„Publicystyka pozytywizmu” była z 
wytkniętych wyżej luk i 
braków książką niepotrzebną. Prze* 
ciwnie, wybór tekstów źródłowych 
E. Sawrynowicza i T. Wojeńskiego, 
wprawdzie ograniczonych jedynie 
do warszawskiego terenu umysło* 
wego, i to niepozbawionych rażą 
cych luk, spełni zapewne pożytecz* 
misję informacyjnospoznawczą. 
Książka ta wprowadza dobrze w 
świat zagadnień, które ówczesna 
młoda . publicystyka warszawska 
przewentylowała dokładnie w swo* 
ich sporach zasadniczych o nowe 
wartości życia społecznego i kultu’ 
ry narodowej Z przedstawicielami 
starego enia naukowego oraz 
literackiego. Rozdział I po obszer* 
nym wstępie, który stanowi irag* 
ment z cennych pamiętników Aleks. 
Świętochowskiego, naczelnego pio* 
niera warszawskiego pozytywizmu, 
zaznajamia z europejskimi źródłami 
„prądu, głównie z filozofią twórcy jes 
filozoficznych podstaw a zara* 
zem nowej metody naukowego ba 
dania. 


* Rozdział 2gi informuje tylko 
częściowo w wyborze odpowiednich 
“tekstów o wysuwanych przez ów* 
czesną młodą krytykę teoretyczno* 
Bteracką postulatach reformy cha: 


rakteru literatury. Odczuwa się w 
tym rozdziale pominięcie zasadnie 
czych wtedy, pionierskich prac P. 
Chmielewskiego pt. „O fantazji” 
oraz „Artyści i artyzm” o wyraźnie 
już ujętym i naukowo uzasadnio* 
nym kierunku pozytywistycznymi. 
Młody jeszcze podówczas Chmie* 
lewski, który się już w niedługim 
czasie stanie powaga, jako histo* 
ryk i teoretyk literatury o europej* 
skiej kulturze umysłowej i europej* 
skich widnokręgach, atakuje w tych 
pracach mit o romantycznym pry* 
macie fantazji. Jej rodowód ustała, 


jako raczej fizjologicznej natary. 


W artyźmie widzi przede wszyste 
kim funkcję społeczną. Podważa 
również romantyczny mit o „Iwór* 
cy — magu“, o jego niezwykłości 
i wyjątkowości, o jego Radczłowie* 
czeństwie, sprowadzając go w rezułe 
tacie do rozmiarów realnych, pozbae 
wiając romantycznego rimba. 

W rozdziałach 3ecim, 4etym i Stym 
jest mowa o w okresie 
pozytywizmu 
ideach tego prądu, więc jea 
postępu, równości społecznej, rów* 
nouprawnienia kobiety i Żydów, 
wreszcie o „pracy organizacyjnej" 


oraz „pracy od podstaw”, 
Rozdział sty przynosi pewne 
uogólnienia częściowo wychodzące 


poza rdzenną problematykę pozyty* 
wistyczną, jak np. Ra temat stosune 
ku patriotyzmu do kosmopolityzmu 
(Eliza Orzeszkowa) oraz wyboru 
programu politycznego, jedynie mož 


już wykończony. |. 


WARAN P AAAA N 
w warunkach ówczesnej rze 
czywistości! (Al. Świętochowski). = 
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Mariensztat- 


Korespondencja własna „Ilustrowanego Kuriera Polskiego“ 


wek i artystycznych szczegółów, któ. | dziej wysuniętą, narożmą 


jecie się w drugim czworoboku, rów- 


nież o boku otwartym ku Placu Zam- 
kowemu. Ten czworobok jest znacz- 


nie płytszy od poprzedniego, ma też 


odrębny wyraz. Dominującym w nim 
akcentem jest rzeźba przekupki, sto- 


Foto — Film Polski 


jaca u wejścia do środkowej ułiczki, 
Biała postać kobiety o mocnej, sze- 
rokiej budowie. U stóp kobiety stoi 
kamienny koszyczek z kamiennymi 
jarzynami, a pod pachą kogut z za- 
klętą w kamień buńczucznością, Za- 
nurzywszy sie w najbliższą uliczkę, 
po chwili znajdziecie się na rogu So- 
wiej. Wtulona w róg kamienicy na 
rogu ułicy biała rzeżba sowy zastąpi 
wam z powodzeniem białą tabliczkę 
z estetycznym drążonym napisem: uli- 
ca Sowia. Od tego rogu już tylko 
panę kroków. do mariensztackiego 
rynku, również czworoboku, o boku 
otwartym tym razem ku wiaduktowi 
trasy. Na boku od strony Wisły pięk- 
ne podcienia kryją sklepy branżowe 
(Warszawskiej Spółdzielni Spożyw- 


ae 


Kolumna Zygmunta na Piacu Zamkowym. 


Hiiuniunmiuz Tak na Mariensztacie zjednoczyła 
E się gastronomia z literaturą. 


liwego 


O J z 


romantyczne osiedle 
nowej Warszawy. 


— i znajdu- | ców, Jest dość sklepów na Marien- 


| sztacie. Spożywcze i tekstylne. oWo- 

carnie i galanteryjne, Jest na innej 
stronie rynku fryzjer i szewc, jest 
pięlkna apteka i czytelnia w jednej 
z uliczek. Osiedle ma ambicje za- 
spakajania we własnym zakresie 
wszystkich potrzeb mieszkańców. 


PÓŁ CZARNEJ I „W OKOPACH 
STALINGRADU!* 


Naprzeciw kamieniczek z podcie- 
niami, po przeciwległej stronie rvn- 
ku, znajduje się dom „Pod abe- 
dziem“, z płaskorzeźbą tego ptaka 
na wysokości I piętra. Do domu tego 
przytyka dom narożny z tarasem wy- 
biegającym na rynek. Na tarasie 
spacerowicze raczą się lodami przy 
stolikach malowniczo  porozstawia- 
wianych. Nad stolikami wznoszą się 
wiklinowe parasole, chroniące przed 
słońcem. Kawiarnia, do której wej- 
ście prowadzi z tarasu, stanowi jed- 


OOOO OWY 


ś ZŁOŻ OFIARE 


na odbudowę 
WARSZAWY! 


ną z osobliwości Mariensztatu, War- 
szawy i Polski: pomysłowy „Czytel- 
nik* połączył kawiarnię z księgar- 
nię. Przeto przy jednym stoliku spo- 
tykają się amatorzy kawy z biblio=* 
lami, a jeżeli w jednej osobie łęczy 
się amatorstwo kawy z miłością ksią 
tek, może być pod adresem kelnera 
przesłane zamówienie: Pół czarnej i 
„W okopach Stalingradu". 


Foto — Film Polski 


Zajądając lody truskawkowe w 


Rozdział końcowy jest publicy£ kawiarni mariensztackiej Czytelnika, 


styczną próbą syritezy „najogólniejsz 
szych ideałów , życiowych”, wysnu= 
tych.z podłoża „pozytywizmu. Roz= 
dział ten, którego autorem jest B= 


możecie raczyć się poetyckimi stro- 
fami Staffa, W chwilach odpoczynku 
rzucając wzrok przed siebie, oprze- 
ie go o młodzież i dzieci, zgroma- 
dzone przy fontannie, stanowiącej 


Prus, jest rodzajem rozumowanejź ozdobę rynku. Trzech maloów wspar- 


filozofii praktycznej a zarazem pe 
ji narodowej o kolorycie wy 


bitnie humanistycznym. 


tych w zadumie o omurowanie zbior- 
nika fontanny, ma przed sobą pęczki 
rurek, z których wytryska wysoko 


| aW. „Publicystyce pozytywizmu" woda. Malcy są rzeźbieni w kamie- 
mówią o jego polskiej, a właściwież niu, a woda jest chłodna i błyszczy 
tyłko warszawskiej odrośli wspóleĘ perliście, w mariensztackim powietrzu 


twórcy 
Młodzież, 


tego prądu na gruncie warsz.= 
dla której jest książkaż 
niniejsza przede wszystkim przeznaE 
czona, będzie miała możność zazna: 
jomienia się z najautentyczniejszych= 
źródeł 2 polską problematyka pozy:£ 


M. 


Wydział Film Oświatowych 


„ginalne wniósł polski pozytywizmz > K 

= epiki o: tegoż je X aibei kinia 3% zaw zek i 
Į É = F 4 wy il- 

prata oras ić wzajemny Stož mów oświatowych. Z bazy krakow- 


sunek nadrzędności i wtórności, 


"Eskiej, skupiającej reżyserów wyspe- 


Kąpórezoi yk RE zez spó E cjalizowanych w filmach geograficz- 
Pai ą zeczowy= nych i krajoznawczych. 4 ekipy wy- 
„i słownikowy stanowi niezbędne zeżjezqżają w różne okolice kraju. wy- 


wagiędów dydaktycznych,uzupełnieEkonując zdjęcia do filmów monogra- 


nie tej pożytecznej, nawet w jej sta=ficznych, jak: 


nie obecnym, antołogii. 
Byłoby wysoce wskazane, 


„Pojezierze Kaszub- 


Eskie', „Mazowsze“, „Kujawy” itp. 
by jejgfkipy krakowskie mają za zadanie 


autorzy wprowadzili do niej w wy*Enakręcić w sezonie letnim 9 filmów 
daniach następnych szereg koniecz=% krajoznawczych i geograficznych dla 
nych zmian uzupełniających, któreżcelów szkolnych i popularno-oświa- 


by, pozwoliły. 
epokę polskiego pozytywizmu w je 
głównych ogniskach 


rozwojowych.= 


.czytelnikom poznać= towych. 


„ Wre wzmożona praca w wytwórni 
żyrardowskiej. Wytwórnia ta, posia- 


1 
į 


I 
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|Jak spłacać 
(długi i 
przedwojenne? 


iezmiernie interesującą każdego 

N ‘rrara jest zagadnienie spłaty 
długów przedwojennych i oku» 
pacyjnych. Zagadnienie to pozosta- 
wione było do niedawna swobodnemu 
porozumieniu dłużnika i wierzyciela 
wzgl. ewa n gł SE. s 
czym sąd przysą na przy 
Gra me a od 10—300-krotną piera 
woinej wierzytelności, 

W październiku ub. roku Min. 
Sprawiedliwości wydało zarządzenie 
wstrzymujące rozpatrywanie przez 54- 
dy sporów o przedwojenne pretensie 
do czasu wydania specjalnej ustawy. 
Decyzja Min. Sprawiedliwości uza- 
sadniona była palącą potrzeba, ponie- 
waż dotychczasowa forma spłaty 
długów przedwojennych i ich walo- 
ryzacja budzić musiała niejednokrot- 
nie poważne zastrzeżenia, 

Ostatnio uchwalony został dekret, 
którego przepisy dają długo oczekia 
waną odpowiedź na pytanie, jak na- 
leży spłacać długi przedwojenne 
i okupacyjne, 

myśl tego dekretu, w zobowią» 
zaniach które zaciągnięte Z0- 
stały w złotych, suma dłużna jest 
identyczna z nominalną sumą zło. 
tych, na którą zobowiązanie w chwi. 
li zaciągnięcia opiewało. Zo5 »wią- 
zanię zaciągnięte w złotych w złocie 
będzie spłacane w złotych w przeli- 
czeniu: jeden złoty za jeden złoty w 
złocie. Jeżeli zobowiązanie wyrażone ' 
jest w walucie polskiej, oraz w jed- | 
nej lub kilku walutach obcych, Zza-* 
strzeżenie o walucie obcej uważa się “ 
za nieistniejące, a wysokość zobowią» 
zania określa suma wyrażona w Wā- 
lucie polskiej, przy czym dla uprosz= 
czenia przyjęto dla tego rodzaju ZO- 
bowiązań zaciągnietych przed wojną 
ostatni notowany oficjalnie kurs 
sprzed dnia wybuchu wojny. 

Wreszcie przy zobowiązaniach 0. 
kreślonych według innego miernika 
niż pieniądz (np. w zbożu) przeracho- 
wanie na złote nastąpić ma według 
przeciętnej ceny rynkowej dobra 
użytego jako miernik — w chwili 
powstania zobowiązania, 

d powyższej zasady przewidzia- 
sa atki; Jeżeli wierzy» 


gdy dłuźnik jest osobą żyjącą wy- 
łącznie z wynagrodzenia za pracę, lub 
jeżeli dłużnikiem jest osoba prawna. 
wchodząca w zakres gospodarki uspo- 
fecznionej. Z żądaniem dopłaty Wy= 
stąpić można tylko w ciągu dwóch 
lat od dnia ogłoszenia dekretu. 


jatkiem od zasady dekretu są 
świadczenia 


WE: 


z tytułu 
alimentów j rent dożywożnych, 
Możliwe jest ponowne ustalenie tych 
świadczeń, € by wysokość ich 
była już ustalona umową wyrokiem 
lub ugodą. Świadczenia te jednak nie 
mogą przewyższać przeciętnych kosz. 
tów utrzymania. s 

Należności wobec cudzoziemców . 
i od cudzoziemców potraktowane są 
w ten sposób, że określenie ich wy» 
sokości może nastąpić tylko w drodze 
umowy zawartej przez państwo. 

W przys. — zgodnie z dekre- 
tem — zobowiązania pieniężne Za- 
ciągane przez osoby zamieszkałe na 
terenie państwa polskiego i płatne na 
tym obszarze, mogą . 
tylko w walucie polskiej, chyba że 
zaciągającym zobowiązanie jest pań. 


39 filmów oświatowych 


śwyprodukujemy w ciągu b. lata 


' łeżałoby wyjaśnić, jakie cechy ory% 


dająca własny ogród, hodowlę 
i akwaria, przygotowuje filmy naw- 
kowo-przyrodnicze. 


W Szczecinie uruchomiona została 
nowa ekipa, która nakręca film 
wąskotaśmowy: „Produkcja filcu"; 
2 nowe ekipy łódzkie robią zdjęcia 
do filmów wąskotaśmowych: „ 
drzewa do zeszytu“, „Radiofonizacja 
wsi“, „Prądnica prądu zmiennego“. 

Prócz reżyserów, pracujących stałe 
dla wytwórni filmów oświatowych, 
w zdjęciach tegorocznych bierze po 
raz pierwszy udział również 
filmowców -amatorów, którzy zgłosili 
się z terenu. Zaopatrzeni oni zostali w; 
sprzęt i taśmę przez wytwórnię. = ` 
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Miasto zabytków, i przybytków. nauki 
+ m A . . . © . . . .* . a k 
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Środkiem ulicy, prowadzącej | wybiegał dziarski hymn... „Napr 


K AF ww woj w stronę morza, maszerował w | młodzieży świata!“, a po nim... 
MOEA A” R ych drogach roz oju czwórkowej kolumnie spory oddział „Myśmy, przyszłością naroda, 
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Kraków, w sierpniu. 
ay „Festung Krakau“ 
Ż skończyła swe za- 


dania po _ pierw- 
szej wojnie świa- 
towej. Pozostało 


po niej trochę gù- 
zőw w zapuszczo- 
nych  fortach ze- 
wnętrznych, ob- 
szerniejsze bastio- 
ny zamienili Niem- 


wym rozwoju, przeskoczyło te zawa- 
lidrogi i wysunęło swe życiowe mac- 
ki o wiele kilometrów poza nie, No- 
we dzielnice rosły jak grzyby po 
deszczu. Ponieważ w kilku fortach 
umieszczono także. koszary, gmina 
zabiegała o przeniesienie ich w od- 
leglejsze strony, o zburzenie warow- 
ni i oddanie miejsca spod nich pod 
zabudowę mieszkalną. Warszawa sa- 
nacyjna zignorowała postulaty miej- 
skie — względnie domagała się re- 
kompensaty a wybuch drugiej woj- 
ny — pozostawił rzeczy po staremu, 
Aż do roku ubiegłego u wylotu ul. 
Lubicz sterczało przysadkowate ciel- 
sko bastionu nr 5 wraz z szeregiem 
ohydnych ruder, stajni i kuśmi woj- 
skowych. Niemcom służyły kazamaty 
już tylko jako pomieszczenie cywil- 
nych transportów i przejściowe wię- 
zienie dla Żydów, Tak więc aż do 
dni Polski Ludowej tkwiła owa za- 
pora  nienaruszana — aż wreszcie 
przed kilkunastu miesiącami zaczęto 
ją mozolnie kruszyć, usuwać nasypy 
ziemne i przygotowywać teren, od- 
legły zaledwie o kilkanaście minut 
pieszej wędrówki od Rynku główne- 
go. pod nowią dzielnicę mieszkalną. 
W . przyszłości złączy się ona ze 
skwerem Osiedla Oficerskiego i po- 
szerzonym obszarem uniwersyteckie- 
go Ogrodu Botanicznego. Już drugi 
rok trwają wytęłżone prace w tym! 
miejscu, wyszły one obecnie poza 
pierwsze stadium i można ogarnąć 
wzrokiem coraz wyraźniejsze zarysy 
ukształtowań ulicznych. -Od świtu do 
nocy zwozi się piasek, kamień bru- 
kowy, krawężniki i szyny, VAKA 
Główny plac z  pozostawieniem 
dwióch wieloletnich drzew (brawo!) 
tworzących jakby bramę wjazdową, 
poświęcony ma być wraz z pomni- 
kiem, pamięci Włodzimierza Lenina. 


. Wódz rewolucji październikowej | 


mieszkał w Krakowie od roku 1912 do | 
1914, z przerwą na pobyt w Poroni- 
nie. Lenin upodobał sobie szczegól- 


| 


Prźebywało podółwczas pod Wawe- 
lem około czterech tysięcy emigran- 
tów rosyjskich, cyfra, która w małym 
mieście ani ukryć się ani zataić nie 
dała. Nie było zresztą żadnej potrze- 
by maskowania się: austriacka poli- 
cja nie przeszkadzała napływowi ob- 
cych — takie gniazdo rewolucyine 
pod bokiem caratu widział Wiedeń 
mile u siebie, na swej linii politycz- 
nej. Emigranci wnieśli w atmosfenę 
krakowską znaczne ożywienie, spot. 
kać się z nimi można było na każ 
dym kroku, Przy jednym stoliku ka- 
wiarnianym wiedli dysputy zarówno 
polscy jak i rosyjscy konspiratorzy. 
U Michalika, w słynnej „Jamie* by- 
wał Piłsudski i zachodził do niej tak- 
że Lenin. Bez biurokratycznych wstręn 
tów i bez drobiazgowych szykan 
otrzymywali emigranci na sfingowa- 
ne nazwiska przepustki do b. Króle. 
stwa Polskiego (t. zw. „półpaski*), 
skad już potem na własne ryzyko 


zapuszczali się w głąb Rosji, Bibułę Į 


rewolucyjną przygotowywały drukar- 
nie krakowskie masami. Listy wrzu- 
camo do skrzynek pocztowych w Kra- 
kowie, ważniejsze przewoziły mle- 
czarki zza kordonu. Lenin sam jeż- 
dził często na dworzec dla nadania 
listów, -Przesyłał przeważnie: mate- 
riały redakcyjne do „Prawdy“, legal. 
nego pisma lewicowego. W wolnych 
chwilach zażywał ślizgawki w „So- 
kole“, a w lecie — miłośnik kwiatów 
i ptactwa — jeździł na rowerze wraz 
z Nadzieją Krupską do  cienistego 
Lasku Wolskiego. 

| W liście do Gorkiego pisał Lenin: 


Baza krakowska okazała się pożyte- 
<ŚŚ PILROWska okazała się pożyte- 


urzędników jakiejś instytucji. spę- 
dzających wspólnie wczasy nad Bał- 
tykiem. Większość panów była już 
w. wieku mocno dojrzałym, posiadała 
jlśniące łysiny i spore brzuszki. Mimo 
to zachowywali się dziarsko i mło- 
dzieńczo. Mieli na sobie krótkie spo- 
denki, sandałki i barwne koszulki, a 
nieśli piłki i skakanki. Przy tym 


czna, Całkowicie opłacił się z na- 
szego punktu* widzenia wyjazd do 
Krakowa. Nadzieja Krupska w swych 
pamiętnikach uzupełnia opinię mętża 
nast. uwagą: Ze względów politycz- 
nych wygodniej tu było mieszkać niż 
w Paryżu, tamtejsza policja >| 


(Dokończenie na str. 8) 


pierś 
nasza pełna jest sił!“ Przechodnie 
| przystawali ze zdumieniem. Cz 

| morze miało taką siłę odmładzającą 
Bo jak to — brzuchy, wąsy i ły- 
siny — i raptem „Myśmy przyszłóś- 
cią narodu“? Co wobec tego mają 
śpiewać wnuczkowie dziarskich jegó- 
mości? 
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a Á 
NWA MAZURSKIM SZLAKU (2) 


Trasa niezwykła... 


Są w Polsce szlaki wodne znane į piękne, Sławne są ze swego u- 
roku jeziora Augustowskie, wodniacy wielbią czar Brdy, której 


sława sięga daleko poza 
powabem rzeki górskie i 


Drawę, jeziora i kanał warmiński 
rza mazurskiego. 


Jeziorą mazurskie uczęszczane 
jsą przez kajakowców w. coraz to 
| większej liczbie. Początkowo mało 
| mane, legendarne wprost swoim 


|ogromem i czyhającymi na nich ' 


niebezpieczeństwami, stają się e0- 
raz bliższe, jak dobry znajomy, 
który odkrywa nam wszystkie 
tajniki swego charakteru. Coraa 
| więcej pojawia się więc na nich | 


| 
| 
| 


granice naszege kraju. 
błękitne wody jezior kaszubskich. 
wielkiej liczby tych szlaków dodaliśm 
rych ziem polskich na zachodzie i 


Urzekają swym 
Do 

po odzyskaniu prasta- 
nocy inne piękne trasy: 
i oraz potężną sieć wodną pojezie- 


"kajaków i całych grup kajako- 


wych. Na ich szlaku odbył się w 
tym roku nawet pierwszy weza- 
sospływ, nowa forma spedzania 
wczasów pracowniczych. W naj: 
bliższej przyszłości zaroją się na 
pewno od wodniaków. Jest tu bo- 
wiem gdzie spływać. Olbrzymi 
łańcuch jezior polaczonych kana- 
łami, przez daleko zapuszczone 
macki wiślanego dorzecza obejmu 
je prawie cały kraj. Prawdziwy 
to raj dla turystyki kajakowej. 
Wezasospływ wyruszył z Giżyc- 
ka ku południowi, ale niektórzy 


z wczasowiczów wykorzystali o* | 


kazję, żeby statkiem udać się je- 
szcze dalej na północ — do. We- 
gorzewa. Poznali więc najpierw 
potężny kompleks jezior: Kisaj- 
no, Dargiejny. Mamry. Na pewno 
będą chować długo w pamięci 
wspomnienie burzy na Mamrach, 
kiedy to oćma spadła. na statek 
taka, że Świata nie było widać, 
a wicher .przewiewał ściane desz* 


czu przez całe szerokość miedzy- | 


pokładu. Szczęście, że taka burza 
nie zastała ich na kajakach. 
Potem, z Giżycka już, było spos 
kojnie. Przepłyneły więc kajaki 
owalne jezioro Niegocińskie (12 
km) przy słonecznej, wspaniałej 


———LN 


'zioro Jagodne (11 km). kanał Szy * 
moński, jezioro Szymońskie, ka” 
na] Mioduński, jezioro Kotek, ka- 
nał Zielony Lasek, jezioro Tałto» 
wisko, kanał Tałtański (12 km), 
jezioro Tałty (12 km) do Mikoła* 
jek (10 km), jezioro Mikołajki (9 
|km). jezioro Bełdańskie (19 km) 
'— na boku zostało „mazurskie mo 
rze“, jezioro Śniardwy, — „tabu“ . 
dla mało doświadczonego kaja- 
kowca, ze względu na możliw 
naglego powstania potężnej fali - 
— do śluzy Guzianka. dalej przea 
Ruciane (3 km). jezioro Dolne 3 
dużym rozszerzeniem zwanym je” 
zioro Zmordój (35 km), jezioro 
Wiartel (4 km). Stamtąd przetran 
sportowaliśmy kajaki a de 
, Piszu. Dalej trasa wiodła Pisą do 
wsi Ptaki (81 km). gdzie zakońs 
czono wczasospływ. 


Wczasowiczom na długo utrwa= 
li] się w oczach ogrom wód ma* 
,zurskieh, a szezególnie jeziora nô- 
niżej Mikołajek, leżące pośród 
Puszezy Piskiej. Długo jeszcze bę 
(dą wspominać obozowe chwile 
| spędzane wśród Fig uroków 
nad brzegami jezior. Utkwiły im 
|w pamięci jeziora gościnne i nie” 
‚gościnny: odcinek od kanału Szya 
_mońskiego aż po Tałty, gdzie due 
żo stracili na beznadzietne poszne 
kiwanie miejsca nadajacego się 
|na obozowisko, Zachowaty fi się 
|w oczach barwy tej pięknej krai- 
ny, nowych pieknych szlaków 
wodnych. na których spedzili pier 
wsze w Polsce wezasy kajskowe. 
Zachował im się obraz trasy o° 


nie dzielnicę kolejarską, przytykają- 
cą właśnie do dawnego bastionu, 


Portier 


LUBU MAŃKUTÓW 


TADEUSZ 
KRASZEWSKI 


— Tak! Ale nie znał się na tym. Kiwał tylko głową 
z podziwem. Nawet mówił, że tego nie powinno się trzy- 
mać tak na wierzchu, bo nuż ktoś ukradnie. Powtórzył 
to nawet Stefanowi, Ale on — wtedy nie był jeszcze 
taki zdenerwowany — roześmiał się i odpowiedział, że 
z tego nikomu nie nie przyjdzie, bo wykresy są nie- 
kompletne, a całość on ma w głowie. 

— Czy Mazurek nie proponował Stefanowi, że mu sfi- 
nansuje prace nad wynalazkiem? — spytał Gulden, 

— Nie! Przy mnie — nie! Przecież to nie jego branża! 

— A co to było z tym czystym papierem w teczce? 

— Ostatnio, gdy pan Mazurek był w Warszawie, roz“ 
mawialiśmy o naszym wyjeździe, On spytal, jak Stefan 
przechowa swoje papiery. Powiedziałam, że zabiera je 
ze sobą i pokazałam teczkę, w której Stefan schował 


notatki i wykresy. Pan Mazurek zaczął się zastanawiać, 


czy to dobrze, żeby Stefan woził takie ważne i cenne 
papiery ze sobą. Może je zgubić, albo mu kto ukradiiie. 
Przekonał mnie, że nie należy Stefanowi przy Śbanie 
jego nerwów pozwolić na wożenie papierów. A wiedzie- 
liśmy, że Stefan nie zgodzi się, abym ja je przechowała. 
Postanowiliśmy użyć podstępu. No, i zamieniliśmy za- 
wartość teczki. 

— I gdzie są prawdziwe papiery? — zapytał Gulden. 

Elżunia zawahała się przez krótką chwilę, 

— Ja je schowałam! 

— Nie chcę, aby pani zdradzała mi skrytke. Chodzi 
tylko o to, czy pani jest pewna, że są nienaruszone i czy 
pani w każdej chwili może to sprawdzić, 

— Tak sprawdzałam nawet dziś rano. 

-— Czy pan Mazurek zna skrytkę? 


' „— Nie. Wie tylko że przywiozłam je tutaj i że prze- 
 chowuję w domu. l | 


Wolne chwile zużytkowali wczasowicze na kąpiel i igraszki wodne. * 


pogodzie. 


— To mi wystarczy! — oświadczył Gulden — Jeszcze 
kilka pytań. Pan Mazurek wymieniał zawartość teczki 
razem z panią? 

— Tak! 

— Skąd pochodził czysty papier: który włożyliście? 

— Wyjął gó ze swej teczki pan Mazurek. On ma prze. 
cież skład papieru. To jego branża. Nosi więc często ze 
sobą jakieś próbki... a 

— A pieczątka? Zerwaliście dawną a przystawiliście' 
nową pieczątkę, 

— Tak! 

— Skąd wzieliście' pieczątkę do odciśnięcia? 

Elżunia zastanawiała się długo. 

— Naprawdę nie pamiętam. Lak znaleźliśmy na biurku 
Stefana. Zapaliliśmy świecę. Mazurek ją trzymał a ja 
topi'am lak. Ale eo odcisnęliśmy? Przyznam się, że nie 
pomyślałam o tym, że trzeba coś odcisnąć. Pan Mazu- 
rek wyciskał pieczęć. Ale czym? Może wziął coś z biur- 
ka, a może wyjął z kieszeni. Pewnie jakąś monetę. Na 
biurku Stefana leżały jakieś monety. Stare okazy nu" 
mizmatyczne... A może wyjął z kieszeni? Teraz gdy pan 
o to pyta, wydaje mi się, że widzę, jak sięga do kieszonki 
w kamizelce, coś wyjmuje i odciska. Ale wtedy... -Nie 
zwracałam uwagi. 

Zbierałam wyjęte papiery. Są to takie same arkusze 
papieru, tylko pokreślone i zapisane: Pakowałam je 
do swego neseseru. Pan Mazurek proponował, że on je 
zabierze i odda mi dopiero w domu, ale się nie zgodzi- 
łam. Bałam się, że Stefan może jeszcze. zauważyć... Ale 
nie zaglądał już do teczki. Spakowałam mu walizkę i 
powiedziałam, że teczka jest już w walizce. Sprawdził, 
czy jest wszystko, co mu będzie potrzebne, widział, że 
jest teczka, ale nie zajrzał, nie rozpieczętował już jej. 

Spacerowali ciągle po nierównych dróżkach sadu. 

Wiktor zamyślił się. 

— Najważniejsze, że papiery są i że są bezpieczne — 
zaczął. — Ten Mazurek... Trochę mnie niepokoi... I ta 
pieczątka. 

* Nagle zatrzymał się. r 

Jakaś myśl niepokojąca błyskawieą przebiegła mu 

przez mózg. 


przez jezioro Boczne (4 km), je 


gromem swych wód i pieknem — 
niezwykłej, i Jant 


Potem trasa wiodła 


— Czy... — zawahał się chwilę, — czy Mazurek nie jest 
mańkutem? — zapytał. > ? 
— Skąd panu przyszło to do głowy? Kiedy pan te: 
zdążył zauważyć? — zdziwiła się Elżunia. — Tak jest! 
Ale stara się to ukryć. Prawą ręką włada zupelnie 
sprawnie i tylko czasami posługuje się lewą. ~ 

Gulden potar? czoło. 

— To jest bardzo ważny szczegół. Nie potrafię pani 
tego wytłumaczyć, ale zainteresowanie wynalazkiem 
Stefana w dziwny sposób łączy się z mańku'ami. 

— Prosty zbieg okoliczności. 

— Może być, ale zadużo jest troche tych zbiegów oków 
liczności. ` 

W krótkich słowach opowiedział Elżuni wypadki 
ostatnich dni, Wspomniał o tajemniczych odwiedzinach 
w swoim mieszkaniu. Być może, że tylko zbiegiem oko* 
liczności zdarzyły się one w tym czasie, gdy w mieszka» 
niu była przechowywana teczka, kryjąca wynalazek Ste» - 
fana. Później zamiana tek i zaginięcie jakiehś dokumen= 
tów, dotyczących Klubu Mańkutów. Znów zbieg okolicze= 
ności, że na teczce odciśnięta jest pieczątka tego tajem* 
niezego klubu. A teraz mańkuetwo pana Mazurka, 

— Myślę, że wysłuchawszy całej tej historii — koń. 
czył — nie będzie pani uważała za jakieś nieuzasadnione 
uprzedzenie z mojej strony, jeśli ostrzege panią przed 
tym osobnikiem. Nie należy mu zbyt ufać, 

Elżunia zamyśliła się. 

— Jakie obliczenie mógłby mieć, donosząc mi o nie” 
bezpieczeństwie, grożącym Stefanowi i radząc, abym 
pojechała do Zakopanego. `, 

Gulden rozłożył rece. 

— Może w czasie nieobeeności pani łatwiej mu bedzie 
zdobyć papiery Stefana? i 

— Wprawdzie, gdy mnie nie ma, nasz domek przez 
eały prawie dzień stoi pusty. Ojciec do szóstej pracuje 
w fabryce, matka w szpitalu ma czasem dzienne, czasóm 
nocne dyżury. Ale chcąc wynieść papiery, trzeba by 
urządzić. formalne włamanie: wyłamać furtkę, kilkore 
drzwi w mieszkaniu, zamki w szafach į komodach — ró. 
ześmiała się. — Nie wyobrażam sobie pana Mazurka w 
roli włamywacza, 


. 
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Marian Turwid 


Stolik w Klubie 13 Muz = 


e 


Szczecin, w sierpniu. 

Błądzę po zielonym Szczecinie i szu- 
kam — stolika artystów. Powiedziano 
mi bowiem, że w krąg tego stolika 
zwykły co dnia zasiadać wszystkie Mu- 
zy Szczecina. A Muzy te — przyznaję 
— bardz'sj mnie interesują, niż syreny 
miasła i porłu. Więc błądzę po zielo- 
nych, wspaniale zadrzewionych ulicach 
i przeklinam — mistrza Hausmanna. Ten 
ci ło mianowicie świeiny architekt fran- | 
€uski, twórca współczesnego Paryża, 
opracował ponoć plany nowego Szcze- 
cina. Jeśli Paryż udał się Hausmannowi | 
nadzwyczajnie i jeśli nie ma piękniej- | 
szego na świecie rozplanowania pla- | 


ców i ulic od tego, które Plac Zgody —; 


' formy szczecińskiej „świetlicy  wystar- 


czają przecież zupełnie, aby s.ą w niej 
dobrze czuł każdy kto ma pędzel czy 
pióro w swym warsztacie, Dobry to 
znak, bardzo dob:v. Bo bez takiej, naj- 
mniejszej chociażby kwatery Muz — 
środowisko — na,w -ksze nawet — nie 
będzie ośrodkiem artystycznie aktyw- 
nym. 

W szczecińskiej kwaterze Muz za- 
siadłem przy stoliku — plastyków. Roz- 
myślnie — bo o plastyce w grodzie Bo- 
gusława wiemy stosunkowo najmniej. 
Literaci, naród gadałliwy, już tam sobie 
o sobie nawypisywali niejedno. | o ak- 
torach też. Muzykom służy stale roz- 
głośnia szczecińska. Więc — czyniąc 


Polami Elizejskimi, połączyło z gwiaź- | choć w części zadość sprawiedliwości 


dzistym placem Łuku Tryumfalnego — 
ło w planie naszego Szczecina za dużo 
jest nieco tych hausmanowskich gwiazd. į 
Gdy po Paryżu już nazajutrz chodzisz | 
sobie pewnie jak po Toruniu czy Gdyni | 
— ło w Szczecinie wciąż jesteś zgubio- | 
ny jak w labiryncie, w którym ci się z! 
rąk wymknęła zbawcza nitka Ariadny. | 
Żaden tu bowiem plac nie jest placem, , 
tylko — gwiazdą. A żadna ulica — uli- | 
cą, tylko promieniem jednej z wielu, 
wiazd. A promienie, jak wiadomo, nie. 
iegną równolegle do drugich, tylko 
przecinają się beztrosko z promienia- 
mi gwiazd sąsiednich. | tak — przeno- 
sząc się z gwiazdy na gwiazdę — gu- 
bisz się coraz bardziej w tym planetar- 
are systemie, daremnie poszukując 
okrągłego stolika w Klubie 13 Muz. 

A sprawa tym jest trudniejsza, że 
przecież Szczecin ło nie — Kraków. 
Tu pierwszą osobą jest — marynarz a 
nie artysta. Do'knajpy portowej o wiele 
prędzej ci drogę wskażą, niż na Parnas. 
A poza tym — odzyskany Szczecin jesł 
młody, bardzo młody. A w bardzo mło- 
dych miasta bardzo słare Muzy (prócz 
dziesiątej zwłaszcza i następnych) nie 
stanowią nazbyt wielkiej atrakcji. Muszą 
sobie dopiero zwolna młodych entuz- 
jastów Szczecina wychować łakże i na 
e-'-<lastów sztuki. 

*/iem, że ła tak ważna robota została 
ju? rozpoczęła, więc zaciekawiony jej 
por em łym uparciej szukam : 

wietlicy Artystów a w niej Klubu 13| 
Muz. | przyszłoby mi pewnie szukać 
Bóg wie jak długo. gdybym przypad- 
kiem na jednym z placów-gwiazd sta- 

ch nie natrafił na gwiazdę — lotną. 

wiazdę polskiego «| szczecińskiego 
teatru. — „Dokąd może biec o tej po- 
rze Maria Malicka, jak nie do kawiar- 
ni?” — rzuciłem sobie pyłanie. — „A | 
jeśli do kawiarni, to chyba do tej, która 
jest schroniskiem Muz”, — Zgadłem. | 
| za takim to przewodem znalazłem | 
wreszcie Świełlicę Arłystów i w niej| 
Klub 13 Muz i poszukiwany stolik. | 


O tej Świetlicy trzeba powiedzieć od 
razu, że panuje w niej ta właśnie atmos- 
fera, której tak bardzo potrzebują arty- 
ści, Aż dziw, że dwa maluikie pokoiki 
zgubione w bujnej zieleni porłowego 
miasta zdołały się już naładować du- 
chem Michalikowej Jamy czy montbar- 
nassowskiej Coupole'il Bardzo skromne 
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ODBUDOWA ZABYTKÓW 
GDAŃSKICH 


W ramach odbudowy zabytków sta- 
rego Gdańska zakończono montaż sta- 
lowej konstrukcji dachowej na wieży 
historycznego ' ratusza prawomiejskiego 

zy Długim Targu w Gdańsku. Montaż 
onstrukcji PPB nr 4 zakończyło o dwa 
tygodnie przed terminem dzięki pomy- 
4słom racjonalizałorskim i współzawod- 
nictwu wśród robotników, zatrudnio- 
nych przy monłażu. Równocześnie PPB 
nr 3 zakończyło o tydzień przed termi- 
ner odbudowę sklepieria nad słynną 
Saia Malinową ratusza. 


PIERWSZA OGÓLNOPOLSKA 
- WYSTAWA PLASTYKI 
zarząd 


Ministerstwo Kultury i Szłuki i 
główny ZPAP organizuje w okresie luty 
— marzec 1950 r. |. Doroczną Ogólno- 
polska Wystawę Plastyki, której zada- 
niem Jest uaktywnienie sziuk piastycz- 
nych w życiu naszego kraju, objęcie 
twórczością plastyczną isłolnych zaga 
nień Polski Ludowej w okresie kładze- 
nia podwalin pod socjalizm. Wystawa 
obejmie prace z dziedziny malarstwa, 
rzeźby i grafiki. Mogą w niej wziąć u- 
dział „wszyscy członkowie ZPAP, któ- 

race zostaną zakwalifikowane 
przez Komisję Kwalifikacyjną Wystawy. 
_ ZPAP celem umożliwienia wzięcia u- 
działu w wystawie rozdzieli zgłaszają- 
cym się stypendia na wyjazdy do naj- 
bardziej charakterystycznych ośrodków 
pracy i życia społecznego. 


— przysiądźmy do plastyków. 

| wdajmy się od razu w rozmowę z 
Zenonem Kononowiczem — pejsażystą 
znakomiłym i najzacniejszym kompa- 
nem. Nie przypadkiem znalazł się w 
Szczecinie. Marynistykę — i to wybor- 
ną.uprawiał już na długo przed wojną. 


oe 


ODATEK TYGODNIOWY ILUSTROWANEGO K 
Z Z W 


skiego ruchu artystycznego. Państwowe 
Liceum Szłuk Plasłycznych to także je- 
go dzieło. Ciekawy pokaz prac ucz- 
niów tej szkoły odbywa się właśnie w 
Klubie 13 Muz. 


wie zawdzięczają 
swój ciasny, ale własny przybytek. | 
Przybytek ten-oczywista nie wystar- | 
cza na wciąż rosnące potrzeby. Dość | 
w nim (na razie) miejsca na czwartko- | 
we wieczory literackie i muzyczne i na | 
periodyczne „małe wysławy”. Na duże ' 
ekspozycje trzeba już jednak przenosić 
się do sal Muzeum Pomorza Zachod- 
niego. Kilka tych sal oddanych zostało , 
do dyspozycji plastyków co najznako- | 
mitszych. | tak, dzięki depozytom Mu- 
zeum Narodowego w Warszawie, mło- 
dziułkie muzeum szczecińskie zapre- 
zentować już może swym gościom: 
Piotra Michałowskiego, Jana Małejkę. 
Chełmońskiego, Wyczółkowskiego, Fa- 


Gdy już był zdobył i Gdynię i Hel '|łała, _ Axentowicza, Wyspiańskiego, ; 
wszystkie sieci i kutry i osiedla rybac- Boznańską, Pankiewicza, . Dunikowskie- | 
kie dawnego ciasnego polskiego wy- ! go i tak pięknie dalej i dalej aż do — 
brzeża — cdsłoniło się przed nim sze- | Jana Cybisa. 

roko — wybrzeże odzyskane. Konon, Aktualnie — obok wspomnianej świet 
niemal oszalał z uciechy. | zaczął jak | nej kolekcji odbywa się interesująca 
opętany, tuż w ślad za zdobywcami wystawa prac uczniów Państwowego 


Szczecina zdobywać  arłystycznie 
wszystkie jego motywy. Już wiszą po 
galeriach, po muzeach, po urzędach 
jego porty, jego rybacy. jęgo morze. 
Wiszą i uczą nowego, niebanalnego, 
polskiego spojrzenia na Bałtyk. W za- 
mian — najsłuszniej w świecie Zarząd 


Miasta Szczecina przyznał Kononowi- ' 


Guido Reck: 


czowi swą pierwszą nagrodę plastycz- 
ną. A drugą — wziął Guido Reck. Tak- 
że bardzo zasłużenie. Bo ten utalento- 
wany malarz, teoretyk i pedagog w 
jednej osobie — jesi jednym z naj- 
czynniejszych organizatorów szczeciń- 


Motym z portu szczecińskiego 


Ogniska Kultury Plastycznej, którego 
dyrektora arł.-mal. Mariana Tomaszew- 
skiego także nietrudno spotkać w go- 


sścinie u 13 Muz. 


A poza nim — spotkasz tu jeszcze 
i Jana Powickiego, i Lewińskiego, i 
Boehlkego, Jeziorańskiego,  Karnieja, 
Karbowską, Pohoreckiego | wszystkich 


sez 


po 
DEC > 47 
(rysunek) 


niemal reprezentantów bractwa szcze- | 
cińskiej palety aż do jego najśwież- 
szego członka wiceprezydenta Spy- 
chalskiego — utalentowanego o -fka 


— użytkowca. ; 
Tu bowiem, pod znakiem 13 Muz, i 


W nadmorskiej szkole 


Sopot, w sierpniu. 

Państwowa Wyższa Szkoła Sziuk Pla- 
słycznych w Sopocie została zorganizo- 
wana we wrześniu 1945 r. przez grono 
artystów plastyków przy czym uyrektor 
szkoły p. Sfrzałeck: (profesor malar- 
stwa) powołał do współpracy Juliusza 
Studnickiego i Jacka Żuławskiego (ma- 
larstwo i rysunek), Mariana Wnuka 
(rzeźba), Józefę Wnukową (kompozy- 
cja brył i płaszczyzn) i in. Obecnie dy- 
rektorem szkoły jest prof. Wnuk — wy- 
bitny rzeźbiarz. 

Program szkoły uwzględnia w bardzo 
szerokiej mierze działy użytkowe, opie- 
rając studia na harmonii sztuki „czystej” 
z użytkową. Słąd już w samym ukła- 
dzie wydziałowym położono wyraźny 
nacisk na współrzędność tych dwóch 
studiów, wychodząc z założenia, że za- 
daniem szkoły jest kształcenie pełno- 
wartościowych artystów plastyków, z 
których każdy może być poza tym pro- 
jekłodawcą w dziale sztuki użytkowej. 

Studia, jak nas informują, woja w 
szkole 5 lał, w tym 4 lata specjalizacji. 
W pierwszym roku istnienia szkoła li- 
czyła 98 studentów, zaś w chwili obec- 


d-| nej — 226. Kandydaci przyjmowani są 


na podstawie matury oraz egzaminu 
wstępnego. Pierwsi absolwenci dyplo- 
mowani opuszczą szkołę w czerwcu 
1950 roku, gdyż jesienią b. roku otrzy- 
mają oni absolutorium. Szkołę ukończy 
przypuszczalnie w roku przyszłym oko- 
ło 40 osób. 


Poważnym problemem organizacyjno- | 


pedagogicznym |est sprawa studentów 
pracujących zarobkowo, mogących za- 
łem uczęszczać do szkoły tylko w go- 
dzinach popołudniowych, co wyklucza 


artystycznej plastyki 


branie udziału w najbardziej podsła- 
wowych zajęciach (rysunek A aeeai 
malarstwo, rzeźba). po takich 
jest około 30 proc. Dyrekcja zaradza' 
łemu częściowo przez urządzanie dla 
nich specjalnych arup w godzinach po- 
południowych, względnie w  miesią- 
cach letnich, co jest praktykowane o- 
becnie. Z czasem jednakże będą oni 
zmuszeni porzucić albo pracę albo 
studia. 

Szkoła posiada obecnie 3 wydziały, 
przy czym każdy wydział dziełi się na 
zakłady naukowe. | Wydział Malarstwa 
i Tkaniny Dekoracyjnej (prof. J. Stud- 
nicki) posiada zakłady naukowe, a więc 
malarstwo sztalugowe i tkanina dekora- 
cyjna, malarstwo i grafika, malarstwo i 
ceramika, oraz malarstwo ścienne. Il Wy- 
dział Architektury Wnętrz (prof. St. Li- 
słowski) posiada zakłady naukowe: ar- 
chiłekiury wnętrz i projektowania de- 
tali, — i wreszcie II] Wydział Rzeźby 
(prof. M. Wnuk) posiad1 zakłady nau- 
kowe: rzeźby i rzeźby architektonicz- 
nej. 2 
Na zakończenie roku szkolnego urzą- 
dzane są pokazy prac uczniowskich. 
Uczniowie wzięli ponadło udział w kil- 
ku ogólnopolskich konkursach (np. pro- 
jekty wzorów tkanin), uzyskując liczne 
nagrody Na zamówienie Min. Kultury 
i Szfłuki wydział tkaniny dekoracyjnej 
wykonał bete projekłów na dywany. 
Obecnie młodzi rzeźbiarze przygoto- 
wują i wykańczają 20 prac - rzeźb na 
tegoroczną wystawę jaka odbędzie się 
w Poznaniu. Będzie to Międzyszko!ny 
Popis Artystyczny. 

W ciągu lała szkołe organizuje dla 
studentów praktyki w zakładach prze- 


Zenon Kononowicz 
Szczecin 


główna kwatera 


szczecińskiego 
frontu artystycznego. Tutaj szkicuje się 
plany walki z analfabetyzmem artystycz- 


nym, tu rodzą się projekty akcji upo- 
wszechniania sztuki, stąd boę począ- 
łek wydarzenia takie. jak: wystawy zbio 
rowe i indywidualne. pokazy szkół ar- 
tystycznych, wysławy prac amałorów — 
plastyków, przemysłu artystycznego, 
portretów przodowników pracy, projek- 
łów na pomniki itd. itd. — że tylko je- 


Mało w Polsce ludzi wie, że w- Cie- 
szynie (polskim) istnieje Związek Ar- 
łystów Plastyków. Po czeskiej stronie 
granicy w Cieszynie Zachodnim pla- 
stycy zrzeszyli się w Sekcji Literacko- 
Artystycznej Polskiego Związku Kul- 
turalno-Oświatowego (PZKO). Będę pi- 
sał o tych co tworzą po polskiej stro- 
nie granicy. Jest ich niewielu. Szli 
pees przez życie twardo, bory- 

li się z wieloma trudnościami lecz 
pozostali wierni szłuce i powołaniu. 
Zacznę od EDWARDA BISZORSKIEGO. 
Po ukończeniu szkoły powszechnej 
pracuje przez lat pięć jako malarz po- 
ojowy. Ucieka z domu i wbrew woli 
ojca wstępuje do Państwowej Szkoły 
Sztuk Zdobniczych w Krakowie, gdzie 
uzyskuje dyplom z malarstwa kóre 


cyjnego. Zdobywa potrzebne na słu- į 


ia fundusze pracując zarobkowo, po 
czym wyjeżdża do Warszawy, gdzie 
kończy Akademię Sztuk Pięknych. Sła- 
le walczy z trudnościami materialnymi. 


Zdobyte bowiem fundusze wystarczyły 


mu zaledwie na kilka miesięcy studiów 
Pracuje więc przy polichromii kościo- 
łów, zdobywając gruntowną znajomość 
technik monumentalnych, wynosząc za- 
miłowanie do malowania kompozycji 


malarskich w wielkich formaiach wprost | 
na ścianach. Dziś poświęca się pracy |: 


malarskiej, która nie daje mu jednak 
możliwości znośnej egzystencji. Trudni 


mvsłowych (tkactwo, dywaniarstwo, ob- 
r ka drzewa, ceramika i grafika). W 
roku bież. wyjechało 61 studentów na 
praktykę do Kowar Milanówka, Łodzi 
i- W> brzycha. 


Obecnie na terenie szkoły odbywają 
się. dwutygodniowe kursy malarstwa w 
plenerze. Słudenci czynni są, jak widać, 
przez cały rok. 

Studenci zrzeszeni są w  „Brałniej 
Pomocy Studentów P. W. Sz. S. P." w 
Sopocie. Z funduszów Min. Kultury 
i Szłuki „Brainia Pomoc” prowadzi 3 
domy akademickie, wła a stołówkę : 
kółko samokształceniowe Z uwagi na 
ło, że znaczny procent studentów sta- 
nowia zamiejscowi, bursa i stołówka 
mają dla nich kardynalne znaczenie, 
gdyż stanowią one jedyne oparcie ma- 
łerialne. Ze stołówki korzysta ponad 
100 osób. 


Poza stałym z siłkiem na bursę i sto- 
łówkę, studenci otrzymują od szkoły 
subwencje indywidualne w postaci farb 
olejnych. płótna, tektur ifp., oraz spo- 
radyczne zasiłki pieniężne. Przy udzie- 
laniu farb i zasiłków uwzględnia się w 
pierwszym rzędzie kwalifikacje kandy- 
dała tj. jego postępy w nauce i stan 
zamożności. 

Nadal trudnym problemem do roz- 
wiązania jest sprawa pomieszczeń dla 
szkoły. Nauka jest prowadzona w kilku 
budynkach, co jest uciążliwe ze wzglę- 
dów technicznych i gospodarczych. Ża- 
den z profesorów nie posiada w szkole 
własnej pracowni dla siebie. 

W bież. roku odbył się wewnętrzny 
pokaz prac uczniów szkoły. O wyni- 
kach szkoły świadczy nie tylko wysoki 
poziom dorocznych wystaw, ale i ten 
fakt, że prace studentów uzyskiwały 
kilkakrotne nagrody. Tegoroczny pokaz 
świadczy. że w niedługim czasie nowe 
talenty powiększą kadry naszych pla- 
styków (em). 


URIERA POLSK: ELO 


| 8 8.1949 


den naświetlimy dziś odcinek szezecińe 
skiego życia kulturalnego. 

Stwierdźmy: Zielony jest Szczecin I 
gwiaździsty. Zielony nie tylko bujnymi 
koronami swych niezliczonych drzew i 
gwiaździsty nie tylko  promienistymi 
układami ulic. Zielony jest także pory- 
wającą młodzieńczością entuzjazmu bu- 
dujących go ludzi i gwiaździsty coraz 
jaśniej i szerzej promieniującą twór- 

| czością skupiających się w nim artystów. 


Artyści Śląska Ciesz. 


się więc i malarstwem użytkowym le» 
go kompozycje figuralne są żywe, 8 
symbolika stosowana nader subtelnie 
świadczy o wysokim poziomie kultural- 
- nym artysty. 
i (A kimże jest PONC BRUNON? Szer 
wcem. Czy przysługuje mu jednak tytuł 
| artysty? Nie kończył szkół malarskich; 
szedł przez życie na przełaj. Sam 
w najdoskonalszym wydaniu. 

Albo malarz górników zmarły przed 
niedawnym czasem NITRA HENRYK, 
syn chłopski, co to o głodzie i chło- 
zie... stara piosenka. 
| wyższe w Krakowie. 
| Tworzy. Nazywany był popularnie: 
| „rzeźbiarzgórników'. Obok pejsażu 
| maluje warszłat pracy  rzemieś nika. 
| Czuje i rozumie walor barwy. 
| Wiele miejsca należałoby 
JANOWI WAŁACHOWI. Mało o nim 
słyszano. Mimo, że wystowiać swe pra- 
„ce w Paryżu, i Monachium i w Nowym 
| Jorku i w wielu innych miastach Staree 
go i Nowego Światła. Pozosłał cichy 
| skromny; pozostał góralem. Mimo, że 
otwierała się przed nim świetna karie- 
ra artystyczna — powrócił na wieś mięe 
dzy swoje istebniańskie „gronie”. Tu 
czuje się najlepiej. Wałach  hołduje 
„stłarej” szkole, choć nie obce mu są 
nowoczesne techniki malarskie. Jest 
| doskonałym drzeworytnikiem. Wyspe= 
cjalizował się w malarstwie religijnym. 
Maluje wiele obrazów do kościołów, 
rzeźbi figury. Jemu mamy do zawdzię= 
czenia, że zanikające typy regionu 
beskidzkiego uchwycił na płótno, u= 
wiecznił w rzeźbie i grafice. Wałach, 


Wraca na Śląsk. 


którego twórczość znalazła swój wyraz 


w pięknie opracowanej przez Jerzego 
Warchałowskiego (rok 1935) monogra» 
fii, pozostał skromnym, małym czło- 


wieczkiem po dzień dzialęiszy: Poza 
pracą artystyczną nie zaniedbuje orae 
| gospodarczych. Ma. zaledwie dwa 


hekłary lichego poletka. Jest mu cięż- 
ko, Choć i dawniej było nie lekko, 
Wychował i „wyprowadził na | 
13-ro dzieci. à 

Spośród wielu innych jakże nie wy- 
mienić KAROLA STOPKOWICZA. . Wy- 
rósł z rzemiosła. Był stolarzem. Upo- 
rem zdobywa wykszłałcenie. Kończy 
Akademię Sztuk Pięknych. Dziś boryka 
się z wieloma trudnościami. Lwią część 
swego czasu poświęca malarstwu użyte 
kowemu. 


Dałoby się o malarzach i rzeźbiarzach 
cieszyńskich pisać wiele. Na Śląsku, 
po tamtej stronie Olzy mamy malarzy= 
górników,  malarzy-robotników a I 
wszyscy inni co ło zdobyli już urzę- 
dowy cenzus na malarzy-artystów wy- 
wodzą się z ludu. Gdy sztuka nie 
zawsze okazuje -ię dla nich łaskawa, 
a gdy potrzeby materialne znacznie 
przekraczają dochody, uzyskiwane z are 
tystycznego rzemiosła imają się i in- 
nych zawodów, w wolnych jednak 


chwilach stale powracają do swoich 
artystycznych zamiłowań. 
Most. 
SPROSTOWANIE 


Tłumaczem wiersza Aleksandra Pe- 
tófiego pł. „Armia Siedmiog wA 
znieszze w nr 209 IKP jest 
Zdzisław Czajkowski a nie — jak te 
odaliśmy mylnie — Wacław Czaja 
owski, co niniejszym prostujemy. 


Kończy słudia = 


oświęcić 


Pa ZES 


Er! 


= 


- oszustach 


Znałem pewnego człowieka, który 
wierzył publicznym zegarom. Smut- 
ny dzisiaj przedstawia widok. Roz- 
trzęsiony, chory, pramwdziroy kłębek 
nerwów. Wciąż się śpieszy i nikomu 
już nie ufa. Najmniej zaś publicz- 
nym zegarom. 

Dla młaścicieli dobrych, punkfual- 
nie chodzących zegarkóro ręcznych 
lub kieszonkoroych stan tego biedaka 
może wydać się niezrozumiały 
zrozumie go jednak każdy, kto rołas- 
nego zegarka nie posiada, a „mierzy 


Jastarnia, w sierpniu. 
owoli zapada zmierzch. Od Za- 
toki Puckiej ciągnie ciepły, 

i sierpniowy wiatr. Powietrze 
jest spokojne i ciche. Nad dachami 
małych, rybackich domków unosi się: 
dym. Zapach ryb unosi się w ulicz- 
kach, 

Jesteśmy w Jastarni, jednej z naj- 
starszych osad rybackich Helskiego 
Półwyspu. Wąskie, malutkie uliczki. 
Sieci rozwieszone na płotach. Cha. 


dzie się w całej Polsce. Prawdziwy 
to kościół rybacki. Alegoryczne fale 
podmywają wielki ołtarz, ustawiony 
na łodzi. Kazalnica nie przypomina 
niczym surowych, kościelnych ambon. 
To nie kazalnica, lecz małe, artystycz- 
nie wykonane czółno rybackie, łań. 
cuchami przycumowane do skały, Nad 
głowę kapłana zamiast bogatego bal- 
dachimu unosi sie wielki, szary ża- 
giel. Każdy fragment kościoła mówi 
o tym, że to kościół rybacki. Witra- 


czas wskazówkami publicznych chro- | Takterystyczne, male domki, stylem | że, stalle, długie ławy, klęczniki, 
nometrów, którym naironie ufa. swym przypominające chaty rybaków chorągwie. Wszędzie widnieją ele- 


Na mołorej skórze nie spisałby 
bowiem tych większych i mniejszych 
nieszczęść, jakie przytrafiły się lu- 
dziom, zdanym na łaskę zegaróm, 
zdobiących  mieże kościelne, ma- 
gistraty lub inne, niemniej dostojne 


holenderskich, W dali morze. Ciem- menty morskie. 

niejęj na horyzoncie ostatnie syłwet- z 

ki kutrów, wracających z połowów. $ 
Na progach chat siedzą rybacy 

i kurząc krótkie fajki, odpoczywają 

po trudach pracowitego dnia. Podob- 

ni sj do siebie. Ogorzałe, pomarez- 


O rybackim kościele i rybackim proboszczu 


Dziwny to kościół i dziwne robi 
wrażenie. Wydaje się chwilami, że w 
takim właśnie prostym. rybackim ko- 
ściółku — odprawiał mszę św. Piotr 
Apostół, patron wszystkich rybaków. 

A proboszcz? 

Spotkaliśmy go tego samego wie- 
czoru. Zmierzchało się już porządnie. 
Na progu skromnej plebanii siedział 
rosły, silny mężczyzna, o łagodnie 


patrzących, jasnych oczach. Napra- 
wiał sieci, 
To był właśnie on, rybacki pro- 


boszcz rybackiej parafii, ks. Antoni 
Główczewski. Były kapelan „Daru 
Pomorza“, doświadczony wilk morski, 
ksiądz który zna cały Świat, Właści- 
wy człowiek na właściwym miejscu. 
Kapłan, a nie polityk. Opiekun swej 
parafii, dobry pasterz wiernych, a nie 


budynki. 

Gwoli prawdzie, trzeba stwierdzić, 
że chlubnym wyjątkiem są zegary 
kolejowe. Zachomują się przyzwoicie 
i nie wprowadzają ludzi w błąd. 

Ale inne? Każdy 
chodzi inaczej, a 
pramie  mszystkie 
źle. Jeden tmier- 
dzi, że jest już 5-ta, 
drugi mówi, że 
brakuje 25 minut 
do tej godziny, 
trzeci wreszcie za- 
przecza obydwu 
poprzednikom 
i ośmiadcza zde- 
zorientowanemu 
przechodniomi, że 
5-ta już dawno mi- 

~ nęła. Najbardziej 
trzeźrmy i zrórono- 
mażony przecho- 
dzień mw końcu zglupieje i popełni 
szereg omyłek. Spóźni się na pociąg, 
na mażną konferencję lub na pro- 
szony obiad. Straty ogromne. 

Ponoszą je zaś przede wszystkim 
przyjezdni, gdyż stali mieszkańcy 
danego miasta przyzroyczajeni już 
są do mybryków swych zegaróm. 
Znają je dobrze. Wiedzą, że jedne 
biorą udział r swoistym „rospółza- 
modnictwie pracy“ i pędzą na złama- 
nie wskazówek, uważając, że drou- 
nastogodzinną trasę winny przebiec 
m sześć lub siedem godzin. Drugie 
dla odmiany drzemią i nigdy nie mo- 
ga nadążyć za czasem. Inne wreszcie 
pracują z przerwami. W rezultacie: 
„nikt nie nie mie". 

Ja sam znam taki publiczny zegar, 
zdobiący wieżę magistratu w porważ- 
nym mieście, który bierze widocznie 
przykład z urzędników i pracuje 
normalnie tylko do godz. 15. Potem. 
odpoczyma. Ciekawy zegar, praroda? 

Nie chcę imiennie wymieniać miast 
i zegarów. Uwagi powyższe tyczą się 
bowiem pramie mszystkich miast ro 
Polsce. We roszystkich miastach są 
zegary, które zamiast uczciwie infor- 
momać przechodniów, wprowadzają 
chaos i , za radca To minno ulec 
zmianie. Należy po prostu zegary 
uregulować, lub te, które nie nadają 
się do tego — zakryć. Kto nie ma 
rołasnego zegarka, niech się orien- 
tuje po słońcu, czy też z braku tako- 
mego — po żołądku. A zegary do 
lamusa. Niech nie oszukują sią 

ur. 


Żelazo lub stal nie jest tak ideal- 
nym metalem, jakby się pozornie wy* 
dawało i posiada szereg poważnych 


wad utrudniających w pewnych waz. 


runkach jego zastosowanie. Główną 
wadą jest łatwość rdzewienia i łusz* 
czenia się warstwy utlenionej, co z 
kolei powoduje coraz to głębsze prze* 
żeranie metalu. Pokrywanie powierzch 
ni warstwą ochronną farby, czy odpor= 
nych na wpływy atmosferyczne me: 
tali lub stosowanie specjalnych szla* 
chetnych stopów, jest bęrdzo kosz* 


E 


Czy zmierzch panowania żelaza i stali 


EPOK A= 
srebrzystego metalu 


dyplomata w sutannie. Mędry i sta- 
teczny. Bywały w świecie. Taki, ja- 
kiego potrzeba helskim rybakom. Ta- 
ki, jakiego potrzeba polskim katoli- 
kom. 

W 1936 r, ks, Główczewski na po- 
kładzie „Daru Pomorza* opłynął ca- 
ły, prawie świat, Zwiedził Japonię 
Hawaje, porty australijskie, afrykań_ 
skie, porty Południowej i Północnej 
Ameryki, Potem wrócił do Jastarni. 
Wojnę spedzina szlaku obozów kon- 
centracyjnych. Zaczął w Sztutthofie, 
skończył w Dachau. Gdy po odzy- 
skaniu wolności wracał do swej si 


czone twarze; kapuzy; długie, gumo- 
we buty, Wszyscy się znaję, a pra. 
wie wszyscv są ze sobą spokrewnieni. 
Dzielą się na kilka starodawnych, 
licznych rodów. Są więc Kąkole, 
Budzisze, Mużowie, Kreftowie i inni. 
Rdzenni Polacy. Bez kropli niemiec- 
kiej krwi. Wyparci przez rybaków 
niemieckich z samego cyplu półwy- 
spu, już przed pierwszą wojną Świa- 
towa przenieśli się do Jastarni, gdzie 
utworzyli zwartą solidarną grupę. 
Mówią czystą gwarą kaszubską, bez 
żadnych naleciałości niemieckich. 
Zawsze byli wierni Ojczyźnie. Nie 
sprzeniewierzyli sie jej nigdy. 

Ciężkie było ich życie, pełne kło- 
potów, trosk i zmartwień. Dzisiaj 
jest inaczej, Dzisiaj żyją po ludzku, 
Mają kutry, mają zapewniony zbyt 
połowów, dba o nich rząd, 

Wraz z powrotem Polski na Hel, 
nowe życie weszło do Jastarni. Ży- 
cie lepsze i jaśniej 

Nad dachami rybackich domów gó. 
ruje niewielki, lecz piękny kościół, 
Zwiedzając Jastarnię, warto go obej. 
rzeć, bo drugiego takiego nie znaj- 


Piękna ambona w rybackim koście: 
le-w Jastarni. Wykonana jest w for: 
mie rybackiego czóżna, przycumowa* 
nego łańcuchami do skały. Zamiast 
baldachimu osłania ją wielki szary 


żagiel: rafii — ludność witała go procesją 


i chorągwiami. 
N ad jezi 


.— Skęłd ta cudna torebka i gdzie 
się pani tak ładnie  opaliła? Nad 
morzem? 

— Owszem, ale nad... węgierskim, 
bo nad jeziorem Balaton... 


jechała właśnie ona jako członek Za- 
rządu Okręgowego Zwięzku Poligra- 
fików. 

Takie wyróżnienie naturalnie o- 
gromnie ją ucieszyło i bardzo się naj 


Kto myśli o tym, żeby działać S 
na szkodę innych, temu i inm 
będą usiłowali szkodzić. Kto za- 
mierza innych wprowadzić m nie- 
bezpieczną sytuację, na tego 
i inni będą usiłowali ściągnąć 
niebezpieczeństmo, 


OWA e E a ar, 
GHNSBKICH : Na mą zdziwioną minę opowie- | te / wczasy cieszyła. + Przeszły one 
A zj działa mi p. Danuta Zielińska, że w| też najśmielsze jej oczekiwania! Jak 
ES, H ramach wymiennych zagranicznych | to tam było cudnie, ślicznie, jak ich | 
1 e i| wczasów związkowych wyjechała | serdecznie i gościnnie podeimowano, | 
A {| wraz z grupą polskich aktywistów gdzie byli, co zwiedzili, Brzmi to jak | 
; :| związkowych — na Wigry. Grupa ta | bajka, tylko bohaterzy — to nie kró-|! 
i liczyła 44 osoby. Z Bydgoszczy wy- lewne j krółewicze, a zwykli ludzie 


LisBu:Wei, 
+ u 
W stosunkach przyjacielskich 
nie mogą nic znaczyć różnice 
mieku, zasługi albo pochodzenie. 
Przyjaźń zamiera się bowiem 
z wartościowym duchem człomie- 
ka, a zewnętrzne jego cechy nie 
powinny m ogóle być brane pod 
wzgląd. „Ć 
Meng-Tse. 


t. a 
Człowiek szlachetny stawia 
wymagania samemu sobie. Czło- 
miek. bezwartościowy stawia wy- 
magania tylko innym. 
Kung-Fu-Tse. 


LTP 


W tym pięknym i luksusowo umeblowanym domu wczasowym nad jezio* 
rem Balaton, spędzili wczasy związkowcy polscy, 


OOOO WUDUUNTOOTOTTI 


> 


P|o ściśle określonych własnościach, nium jest metalem najliczniej wystę: 
= |staje się jednym z głównych zagad: pującym w skorupie ziemskiej. 

nień współczesnej techniki. Na czoło Choć metal ten odkryty został 
metali, które w coraz większym stop< przed z górą wiekiem, szerokie zasto= 
niu poczynają rywalizować z żela* 
zem, wysunęio się w ostatnich latach - 
aluminium. Już dziś nie jest przesa* 
dą przewidywać, iż stopy tego metalu 
z innymi metałami czy 


'|żelazem. Jest onó blisko trzy razy 
towne. Druga wada, to ciężar żelaza. lżejsze od żelaza i odporne na wpły*, 


Przy potężnych konstrukcjach stalo* Wy. ZE R 
wych większa ich część służy tylko! Nadto aluminium posiada 
dla dźwigania ciężaru całości. Ponad: zdolność pochłaniania drgań i wstrzą* serw i... 
to własności magnetyczne i duża roz* sów (zastosowanie w silnikąch), nie metalu. 
szerzalność pod wpływem ciepła u ulega wpływom magnetycznym i swą! Czy po epokach kamienia, brązu i 
trudniają niejednokrotnie stosowanie srebrzystą powierzchnią odbija pro* żelaza, nadchodzi epoka 6rebrzystego 
żelaza i stali w wielu dziedzinach mienie słoneczne, dzięki czemu nie , metalu? Nie snując fantastycznych 
techniki, | nagrzewa się tak silnie jak żelazo. przewidywań, trzeba jednak stwier- 

Tak więc obecnie, gdy geniusz Choć wytrzymałość czystego alumi- dzić, iż wre praca w laboratoriach ca: 
ludzki stawia przed sobą coraz to nium nie jest duża, jednak stopy jego łego Świata i każdy niemal dzień 
trudniejsze zadania, poszukiwanie wielokrotnie ją przewyższają. Nie bez przynosi nowe zastosowanie stopów 
nowych metali (a raczej ich stopów), znaczenia będzie też fakt, iż alumi: aluminiowych. (b) 


rymi gatunkami stali, nawet pod 

| względem wytrzymałości (!) Produku= 
dużą je już się aluminiowe puszki do kone 
buty z przyszwami z tego 


LULU LLL LOOT ARN ehhh LAEL LLLETTTTETTTTTE TITTET TETTETETT 


Balaton= 
Jak polscy związkowcy spędzili wczasy na Węgrzech ? 


, bryke tekstylną, 


Rybak Szomborg z Helu, szyper 
kutra „Hel 51“, który w pierwszych 


| dniach czerwca wykonał roczny plan 


połowów morskich. Szyper Szomborg 
i jego nagroźniejszy rywal Augustyn 
Kreit, to dwaj przodownicy pracy -w 
rybołówstwie morskim. 


* Dzisiaj ks. Główczewski, pospołu ze 

swymi parafianami łowi ryby na Bał. 
tyku. Łowi je na własnym kutrze, 
który otrzymał w darze od wiernych. 
Fakt ten jest wymownym śŚwiadec- 
twem szacunku i miru, jakim cieszy 
się rybacki ksiądz rybackiej parafii, 
Kuter to przecież najcenniejsza rzecz 
dla rybaka, 

Jest już zupełnie ciemno. Ksiądz. 
rybak unosi się ze schodów. Zwija 
sieci. Rano odprawi msze. Potem 
popłynie na morze. 

Dziwny kościół, dziwny proboszcz. 
Dziwny jakiś świat. Zupełnie inny. 
Prosty, surowy. szczery. Bez fałszu. 

W pomroce wieczoru nikną rybac. 
kie chaty. Noc opada nad Jastarnią, 
Wiatr ucichł. Gdzieś w dali błyszczą 
na morzu świetlne boje. 

Rybacy idę spać. Jastarnia zasypia, 
Wraz z nią jej proboszcz. 

„Minat jeszcze jeden pracowity, 
pełen trudu dzień... Jot, 


LLLLTTTTETETTETETTEETTTEETETTTE 


pracy... 

Pewnego pięknego wieczoru zaje- 
chali nasi wczasowicze na dworzee 
budapeszteński, udekorowany. pol- 
skimi sztandarami i ozdobiony por- 
tretem Prezydenta Bieruta, Po uro. 
czystym powitaniu naszych zwięąz- 
kowcóiw przez członków Rady Związ- 
ków Zawodowych Węgier i kołacji, 
grupa polska wyjechała do Balaton- 
lelle. Tu, w luksusowym domu wcza- 
sów spotkali się z grupą Czechów, 
Rumunów i Bułgarów. Kałżda grupa 
miała swego tłumacza, ale i bez ich 
pomocy jakoś się wszyscy dogadali. 

— Tutaj. — opowiada dalej p. Zie- 
lińska, — spędziłam najmilsze dni w 
życiu. Kępaliśmy się w jeziorze Ba- 
laton, urzęjdzaliśmy wycieczki stat. 
kiem na drugą strone jeziora. Wie. 
czorem P trg tdger zabawy tane- 
czne, chodziliśmy do kina, zaprasza- 
no nas do sęsiednich domów wcza- 
sów. Pogoda również dopisywała, 
Jedzenie było bardzo dobre, specjal. 
nie dużo było owoców. 

Poza tym urządzono dła nas wycie. 
czkę do Budapesztu. Zwiedziliśmy 
miasto i jego zabytki, muzea, ciepłe 
Źródła, doki, gdzie oglądaliśmy dźwig 
robiony dla Polski, zwiedziliśmy fa- 
zatrudniająca 5000 
osób, w tym 75 proc. kobiet, z któ 
rych wiele nosiło odznaczenia 


| „Sztandaru Pracy”. Wszedzie witano 


nas serdecznie. 

Największe wrażenie zrobił na 
mnie — opowiada dalej p. Zieliriska 
— przepiekny pomnik wdzięczności 
dla Armii Radzieckiej. Stoi on wy- 
soko nad miastem, jest w nocy 
oświetlony reflektorami, tak, że przy 
wjeździe do Budapesztu od razu rzuca 
się w oczy i wita każdego przyjezd- 
nego. 

Zwiedzaliśmy również miasto dzie. 
ci — pod Budapesztem. Mieszkaję 
tam. wychowują, uczą się, pracują 
i same się rządzę dzieci do lat 14. 
Sę to dzieci najlepszych . demokratów 
Weqgier i nailepiej uczące sie. Dzie- 
ci, spełmiajęce poszczególne funkcje 

są umundurowane. są listonosza- 
mi. kolejarzami itd. Posiadają włas- 
nę miniaturowe: kólej z pięknymi bu- 
dynkami stacyjnymi.  Konduktorzy, 
zawiadowcy stacji, zwrotniczy itd. — 
to dzieci... s 

Ale nie tylko na rozrywkach upłye 
wał nam czas. Zbieralikmv sie na ze- 
hrania i dvskusje pomiedzy poszcze. 


rólnymi arupami. Omawialiśmy 
wspólne sprawy — struktury związ 
ków zawodowych,  przodownictwa 


pracy. umów zbiorowych. 

Do kraju powróciliśmy po 22 dniach 
- zadowoleni. bo nad jeziorem Bala. 
ton znaleźliśmy wspólny język z na» 
szymi kolegami i towarzyszami pracy 
z Węgier. Rumunii Bufgarii i Czecho 
słowacji. Wzmocniła się więż łącząca 
nasze narody, wzmocnił się jednolity 
front walki o postęp całej ludzkości, 
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Niedzięla, 7 sierpnia 1949 r. 
Katolicki: Kajetana, Konrada, Donata 
Słowiański: Olegr św. 


Oddział miejscowy dla prenumeraty 
4 ogłoszeń: Generalissimusa Stalina 2 
(Pod Arkadamij, tel. 24-29. 


Uwaga, inwalidzi 


wojenni | 


Zarząd Koła Związku Inwalidów Wo- 
jennych RP w Bydgoszczy przyjmuje 
zapisy inwalidów wojennych na kur. 
sy szkoleniowe Związku i inne: 

Do Gimnazjum Spółdzielczego Zw. 
Inwal. Woj. RP w Nałęczowie. Ubiegać . 
się mogą © przyjęcie inwalidzi wojenni ` 
w wieku od 18 — 35 lat. Nauka irwa 2 
lata. 

Na kursy księgowości w Oliwie, pro- ` 
wadzone przez Dyrekcję Państwowych 
Kursów Handłow, w Gdyni, mogą się 
zgłosić kandydaci, którzy nie przekro- 
€zyli 45 rok życia. 
si 

l 


Qey: 

Państwowe Zakłady Szkoleniowe, 
prowadzone przez Departament Spraw 
inwalidzkich Ministerstwa Pracy i Opie- 
ki Społecznej obejmują 13 grup róż- 
nych zawodów. 

Rodziny pozostające na wyłącznym 
utrzymaniu inwalidów szkolących się w 
Państwowych Zakładach Szkoleniowych, 
mogą otrzymać w zależności od warun- | 
ków materialnych pomoc ze Związku 
inwalidów Wojennych. 


PGR uruchamiają 
wzorowe gospodarstwa 


wiklinowe 


Zarząd Okr. Państwowych Gospo- 
darstw Rolnych w Bydgoszczy posta- 
nowił uruchomić w maj, Toporzysko, 


ILUSTROWANY KURIER POLSKI 


1>--i [Bydgoska MRN 


potevia uchwale watykanska 


W związku z os'alnią uchwałą Wwa- 
tykańską, w dniu wczorajszym w ŝa- 
li Te«'ru Miejskiego odbyło się' po- 
siedzenie plenarne Miejskiej Rady 
Narodowej. Po  zagajeniu obrad 
przez przewodn. MRN, p, Stróżytńskie- 
go, zabrał głos radny Malewicz, któ 
ry wygłosił referat programowy, 
charakteryzujący stosunki między 
Państwem a Kościołem na przestrze- 
ni wieków. 

Następnie zabrali kolejno głos: rad 
ni MRN i przedstawiciele partii po- 
litycznych. Radny Rutkowski w imie- 
niu klubu radnych PZPR oświadczył: 
Członkowie PZPR zdają sobie spra- 
wą z tego, że imperializm światowy 
po wyczerpaniu innych środków nie 
waha się sięgnąjć do ekskomuniki, 
której celem jest rozbicie jedności 
naszego Narodu i Państwa, W imie- 
niu członków PZPR oświadczam, że 
masy pracujące Polski nie dopuszczą 
do siania zamętu w narodzie, 


Dr Piechocki w imieniu Stronnic- 
twa Demokratycznego Stwierdził, iż | 
SD całkowicie solidaruje się z oświad, 
czeniem Rządu. Należy zmobilizować | 
całe społećzeństwo wokół oświadcze- 
nia Rządu — powiedział — stanowią- 


cego jedyną i słuszną drogę między 
Państwem i Kościołem. 


Następnie zabrał głos przedstawi- 
ciel Stronnictwa Pracy, p. Różański. 
Stwierdził on, iż członkowie i sympa- 
tycy Stronnictwa Pracy są ludźmi, 
którzy niewątpliwie starają się do- 
brze wypełniać nakazy etyczne Ko- 
ścioła. Niemniej jako wierni syno- 
wie Kościoła ludzie z seregów S. P, 
wiedzę dobrze i dobrze to zadoku- 
mentowali swym postępowaniem od 
początku działalności- Stronnictwa, że 
wpierw eg Polakami, później zaś — 
uczestnikami Kościoła rzymskiego. 
Przedstawiciel Stronnictwa wskazał na 
oświadczenie Rządu w sprawie sto- 
sunków miedzy Państwem a Kościo- 
łem oraz podkreśli] potrzebę pokoju 
religijnego w Państwie dla naszego 
rozwojń wewnętrznego. Stwierdza- 
jąc. iż groźba ekskomuniki nie wy- 
pływa z innych przyczyn jak tylko 
i wyłącznie politycznych, mówca o- 
$wiadczył, że jest ona posunięcięm 
podyktowanym istniejącym układem 
sit w skali Światowej, w ramach któ- 
rych Watykan zajmuje niedwuznacz- 
ne stanowisko przeciw ustrojom de- 
mokracji ludowej i ZSRR, natomiast 


Rezolucja 


uchwalona na posiedzeniu pomorskiej WRN 


sprawie uchwały watykańskie 
Na ostatnim nadzwyczajnym posie | wanie autorytetu Kościoła dla reak*, uchwała 


zgodnie z państwami anglosasśimi — 
proniemieckie, czego najlepszym do- 
wodem było choćby nap. ostatnie prze- 


| mówienie Ojca św. do, ludności Ber- 


| lina. Te godzące w nasz interes na- 
| rodowy fakty musi społeczeństwo na- 
sze zdecydowanie potępić. Pierwszym 
|i naczelnym obowiązkiem każdego 
obywatela — stwierdzi] na zakoń- 
czenie przedstawiciel S. P., — jest 
praca, dla przyszłości Narodu i Pań. 
stwa. W pracy tej nie powinno rów- 
nież braknąć duchowieństwa katolic- 
kiego. Nie wolno nikomu siać nie- 
zgody i naruszać zwartości i jedności 
Narodu najcenniejszego jego 
skarbu. 

Następnie zabrał głos w imieniu 
| SL į PSL p. Grąbczewski, — Chło= 
| pi wytęjjj wszystkie siły — powie- 
| dział mówca — by wzmóc pracę go- 
| spodarczą, kulturalną i polityczną 
|i by w ten sposób przyśpieszyć bu- 

dowę Polski Ludowej. o którą rozbiją 
się wszelkie zakusy wrogiego impe- 
rializmu. 

P. Molenda stwierdził, iż związki 
zawodowe domagają się z całą sta- 
nowczościę uregulowania stosunków 
miedzy Państwem a Kościołem. Od- 
powiedzią ruchu zawodowego Bydqo- 
szczy na uchwałę watykańską będzie 
wzmożenie pracy nad budową Polski 
Ludowej. 


W imieniu kobiet zorganizowanych 

w Lidze Kobiet przemówiła p. Kluso- 
wa, Jesteśmy Polkami, powiedziała 
| i chcemy Polski wolnej i sprawiedli- 
i wej. Wierzymy że taką Polskę teraz 
| zbuduiemy. Dlatego uważamy, że 
watvkańska wymierzona 


dzeniu WRN, o którym obszernie pi* cyjnych celów politycznych, nie ma* przeciwko budowniczym Polski godzi 


saliśmy wczoraj, uchwalono 
myślnie rezolucję w sprawie znanej u* 
chwały watykańskiej 
pującej: 7 

„Groźba ekskomuniki w stosunku do 
wielomilionowych rzesz robotników, 


| chłopów i inteligentów pracujących— 


wisk: _„jszczerych i uczciwych patriotów:Pola* 
tw Ro TECH a | ków, miłujących swą Ojczyznę i z pos 
jatek ten posiada 72 ha planta- Święceniem odbudowujących Ją ze; 

eji specjalnej wikliny. Na prace wstę zgliszcz i popiołów pożogi wojennej, 


pne przy uruchomieniu tego gospo-, uczuć religij? 


stanowi pogwałcenie 


darstwa przeznaczono 1,600 tys. zł. 


Nieeh się zawstydzi 
słońee! 


daleka już 


- zaciekawieniem 
patrzeli w górę, 
Acha, 
_ pomyślałem so- 
bie — pewnie 
nowy dach kry- 
ią papą. 

Ale w pobliżu 
nie było Żadne- 


Ale nie sly- 
chać było warkotu żadnego samo- 
lotu 


— Odż to może być? — Zaczy- 
nało mnie to zaciekawiać. — Chy= 
zaw przelęciała nad ulicą wro- 
na 

I z obowiązku dziennikarskiego 
spojrzałem w gółnę. I omiemiałem. 
I dołęczyłem się do stojącego już 


tłumu. 

Na niebie było coś najmniej ocze- 
kiwanego: autentyczne słońce! Na 
taki widok nawet zegary na miej. 
scu stoją, a nie tylko ludzie! I słu- 
sznie! Bo albo słońce jest, albo go 
nie ma! Jeśli jest — to niech świe- 
ci, a jeśli nie chce świecić, to je 
podać do „Reflektora*! Niech się 
zawstydzi! (z) 


Reślektorem 
po... ezytelnikach 


„Śmiech — to zdrowie“ — po- 
wiedział ktoś jeden, a ponieważ 
kimś drugim był niejaki (z) więc 
odpowiedział: „Śmiech — to wał- 
ka z obskurantyzmem!* Miły Czy- 
telniku! Nasz coniedzielny odci- 
nek pt.: „Reflektorem po Bydgosz- 
czy” to nie tylko kącik humoru, re- 
dagowany dla wywołania nikłego 
uśmiechu pod wąsem, to w pierw- 
szym rzedzie planowa walka ze 
wszelkimi objawami obskuranty- 


inych ludzi wierzących oraz naduży* 


jedno* | jących nic wspólnego z religią. 

Uchwała Watykanu jest jednym z 

treści nastę* |ogniw odwiecznej wrogiej w gee i ZHP radny Małolepszy wezwał całą . 
tóre 


do Polski polityki papiestwa, 
wielokrotnie przeciwstawiało się na 
przestrzeni dziejów interesom naro* 
dowym naszego kraju 

I dziś Pius-XII gwoli interesom mię” 
dzynarodowych czynników reakcyje. 
nych, grozi stosowaniem represji relis | 
gijnych w stosunku do wielu ludzi 
wierzących, jednocześnie występując 
przeciw naszym granicom na Odrze i* 
Nysie, popiera dążenia  rewizjonie 
styczne reakcjonistów niemieckich. 

Nie znalazł natomiast ani jednego 
słowa potępienia dla krwawych -o= 
prawców Majdanka i Oświęcimia, dla 
katów umęczonej Warszawy. 


Oświadczenia Rządu RP z marca f 


lipca br. są dowodem stanowiska Rzą* 
du, który stoi konsekwentnie na 
gruncie wolności religijnej, gwaran* 


zmu. ze wszelkimi brakami na te- |tując swym obywatelom swobodę wy* 


renie naszego miasta. Utarło się 
już, że ludzie czytając nasz „Re- 
flektor* zazwyczaj śmieją się, 
miast.. płakać. A tymczasem nie 
chodzi ani o śmiech, ani o płacz, 
chodzi e zwołanie pospolitego ru- 
szenia przeciwko wszystkiemu, co 
utyka, co się spóźnia (czy to o 10 
minut czy o 10.. lat), przeciwko 
wszystkiemu, co jeszcze u nas cze- 
ka na swą naprawę. Niech zamiast 
jednego reflektora rozbłyśnie nad 
Bydgoszczą tysiąc reflektorów, by 
coraz jaśniejsze było nasze mia- 
sto! (z) 


Zakręt, którym się 
tylko książye interesuje 


„Grunt się nie 
przejmować i u- 
wałżać na zakrę_ 
tach'* — powia- 
da staropolskie 
przysłowie ludo- 
we. Oczywiście 
tego, że powyż- 
sze przysłowie 
jest _ mądrością 
naszego narodu, 
udawadniać nie 
trzeba, Kto nie 
uważa na zakrę- 

a tach, ten w nom 
malnym czasie wpadnie pod 'auto, 
a w okresie letnim, gdy auta zbyt 
rzadko jeżdżą zapłaci mandat. 

Są jednak takie zakręty. gdzie 
nawet najpilniejsza uwaga nie po- 
może, Do zakrętów tych należy róg 
ulic Kołłątaja i Staszica. 

Nie chodzi w tym wypadku o bia- 
ły dzień; przy jasnym słonku jest 
to taki sam zakręt, jak i każdy in- 
ny. W nocy jednak każdym nor- 
malnym zakrętem interesuje się 
elektrownia, lub ia, zaś ro- 
giem ulic Kołłątaja i Staszica tyl 
ko.. księżyc i kilka co bliższych 
gwiazd. Czy jest to planowa współ. 
praca elektrowni z pogotowiem ra- 
tunkowym, czy też Zarząd. Miejski 
czeka aż Staszic z Kołłątajem ©- 
świetlą swój ólny zakręt ka- 
gańcami oświaty? (z) 


Lale 


pana 


konywania praktyk religijnych. 

Jednolita zdecydowana póstawa 
mas pracujących naszego kraju wos 
bec uchwały Watykanu jest jednocześ 
nie obroną wolności praktyk i uczuć 
religijnych, i 

Pomorska Wojewódzka Rada Naro* 
dowa wzywa wszystkie Rady Narodo* 
we, instytucje społeczne, gospodarcze 
i inne, wszystkich obywateli do zaję* 
cią zdecydowanej postawy wobec us 
chwały Watykanu, do zwalczania 
wrogiej roboty, reakcyjnej części kle= 
ru, do wzmożenia pracy -w fabrykach, 
na roli i urzędach, do zaostrzenia czuj: 
ności wobec działalności wrogów Pańe 
stwa Ludowego. 

Nie pozwolimy na rozpętanie w 
kraju zamętu religijnego! 

. Niech żyje Polska Ludowa"! 

Posiedzenie WRN zakończono 6* 
krzykami na cześć Polski Ludowej i 
Jej Pierwszego Obywatela — Prezy= 
denta Bieruta. 

* . * 

Podobną rezolucję powzieto na 

wczorajszym posiedzeniu MRN. 


zZzvE!A 
ORGANIZACJI BYDGOSKICH 


ZKS „Ogniwo” — W niedzielę wy- 
jazd | drużyny piłkarskiej do Szubina 
na mecz z ZS „Ówiardia-. Zbiórka za- 
wodników o godz. 11,30 przed Głów- 
nym Dworcem. 


N'EDZIELA 


W niedzielę 7 bm. odbędą się w Byd | SOS 


goszczy nasł. imprezy sportowe: 

Korty tenisowe ZS Gwardia (ul. Zamoj- 
skiego) g. 9 — Początek meczu te- 
nisowego Gwardia — Repre- 
zenłacja Pomorza (Toruń, Gru- 
dziądz, Inowrocław). 

Pływalnia miejska (ul. Żeglarska) g. 15 
— Jubileuszowy czwórmecz pły- 
wacki KS ZZK Brda z udziałem Po- 
morzanina (Toruń), SKS Spójnia 
(Grudziądz), ZS Gwardia (Byd- 

i goszcz) i KS ZZK Brda (Bydgoszcz). 

er w Łęgnowie g. 15 
Wioślanikie mistrzostwa Polski. 


|w cały nasz Naród. 
W imieniu Zw. Ak. M. P., ZMP 


młodzież polską do zajęcia zdecydo. 
wanego stanowiska wobec uchwały 
watykańskiej, 

| Następnie podobne oświadczenia 
| złożyli w imieniu Zw. Więźniów Po- 
litycznych radny mec. Cieluch, w 
imieniu ZNP p, Matuszewicz i robot. 
nik bydgoski p, Galijewski, 


Na zakończenie MRN powzięła te- 
zolucję, solidaryzującą się z owiad- 
; czeniem Rządu w sprawie stosunków 
! między Kościołem a Pańswem. (z) 


| W TORUNIU skazano na 3 lata wię- 
„zienia kupca Aleksandra Stypułkow- 

skiego za oszustwa. Polegały one na 

tym, że Stypułkowski najmował autodo- 
| rożki od szoferów, którym nie„płacił za 
| kurs. Ponadto często używiń obcego 
| nazwiska, podając się za inżyniera z 
/ Radomia. 


Str. 7 MB 


TEATR MIEJSKI nieczynny. 


KINA — POMORZANIN: Wiel. 
ka nagroda: POLONIA: nieczynne 
Ei powodu remontu. WOLNOŚĆ 
Maskarada. ORZEŁ: Trójka treil 
GRYF: Dziec! z iedneqo podwó: 
ka. BAŁTYK: Kułuzow BAGATELA 
irójka trefl j 

Początek seansów: Pomorzanin 
godz. 13,30, 16, 18,30, 21, Wòl- 
ność: godz. 15, 17, 19 i 21. Orzeł 
godz. 14, 16, 18, 20,30. Gryf godz 
14,30, 16,30, 18,30 i 21. Bałtyk 
godz. 14, 16, 18, 20. Bagatela go- 
dzina 21.30. 

DYŻUR APTEK, Do m. ri pa 

łnią dyżur: Apteka „Po o- 
emy DOTOKA 48, tel. 2566 
i Apteka „Staromiejska* Wełn 
Rynek 9, tel. 22-26. 

POGOTOWIE LEKARZY DEN. 
TYSTÓW: ?. 8. od 10—12 — lek 
dent. O. Nehrebecki, Al. 1 Maje 
nr 54, 

NAJWAŻNIEJSZE TELEFONY 
Komenda MO. 25-16 26-17, 26-16 
Pogotowie Ratunkowe PCK 10-01 
Straż Pożarna mr 29-70. P: * 
taksówek 36.55 [Informacja i re 
klamacja centrali międzymiasto 
wej 02 Biuro numerów i infor 
macja centrali miejskiej 03 Biu 
ro napraw 04 Przyjmowanie te 
leqramów 05 Zeqarynka 06 


ALUMI + *yt 


Poniedziałek, 8 sierpnia 1949 r. 

805 Aud. dla kobiet, Pogad. 
pt. „Jak w ulu“ opr. Janina Ma- 
tysik; 8.55 Program lokalny dnia; 
9,00 Wiadomości miejscowe; 14.50 
Pog: pt. „O chorobach roślin“ — 
opr. Irena Michalska; 15.00 Prze. 
gląd prasy pomorskiej; 16,50 
„Murzyn z kopalni złota“ — u- 
wagi Czytelnika na temat księta. 
ki. Opr. J. Bielecka; 20.20 Kon- 
cert popularny: orkiestra P. R 
pod dyr. Arn. Rezlera, Kaz Cze- 


kotowski — baryton. 
Coraz lepsze wyniki 
w hodowli 
krów mlecznych 


Państwowe Gospodarstwa Rolne O- 
kręgu Pomorskiego osiągają coraz 
lepsze wyniki w zwiększaniu wydaj- 

| ności obór mlecznych. I 

Dzięki racjonalnemu stosowaniu 
pasz, przestrzeganiu higieny obór i 
należytej opiece weterynaryjnej prze 
ciętna roczna wydajność mleka od je- 
dnej krowy wzrosła do 2,841 litrów 
W stosunku do roku ubiegłego ozna- 
cza to wzrost o 57 procent. 


| POSOYPAWYSEA OOOO YYY KACA EE OOO ITIITI TITTTTTTTTTTTTTTTTETTTTTETEETEEEEEEEEEEEEEEE EEEE EEEA AAA ia 


Bracv 


7.K.S.„Koleżarz* (Solec Kujawski) 


ZKS „Kolejarz“ Solec Kujaw @ ob- 
chodzi w dniu dzisiejszym jub..eusz 
25-lecia swojej działalności. 

Początek temu klubowi dali nan:y= 
wający do Solca po I wojnie świato- 
wej reemigranci z Westfalii. Zaczęło 
się od piłki nożnej, którą początkowo 
kopano bez ładu i składu w bardzo 
prymitywnych warunkach. Odbywały 
się jednak już nawet mecze piłkar- 
skie z zespołami bydgoskich szkół ére 
dnich. W lipcu 1924 r. bracia Kiciń. 
scy Jagielscy, Kleczowie, Kruszyńscy, 
Pera, Kamieniarz i inni utworzyli w 
Solcu klub sportowy, w którego pier- 
wszym zarządzie zasiedli: Fr. Hanelt, 
Fr, Jagielski, E. Wieman, i Fr, Kiciń_ 
ski. W zebraniu organizacyjnym wzię 
li również udział założyciele klubu, 
J. Przykłota, Z. Olkiewicz, J. Pietrzy- 
kowski, P. Sikora i inni, Klub otrzy- 
mał nazwe KS Unia i początkowo pra 
cował w bardzo trudnych warunkach 
otrzymując wyekwipowanie od ofiar 
nych swych protektorów. ' Pierwszy 
mecz w sierpniu 1924 r. wygrała U- 
nia z bydgoską „Brdą* w stosunku 3:1 
Po pewnym czasie powstaje druga 
drużyna piłkarska, drużyne juniorów, 
a w r. 1926 utworzono sekcję lekko- 
atletycznę, która z czasem zajęła sil- 
ną pozycję w powiecie bydgoskim, 
zdobywając szereg cennych nagród, 
Piłkarze zdobyli w 1926 r, trzecie 
miejsce w turnieju o mistrzostwo Byd 
zczy. 

W dalszych latach klub zyskuje -co 
raz wiekszą liczbe nowych 
i zakłada dalsze sekcje sportowe (pił 
ki ręcznej, kolarską, kajakową). Spo- 
śród lekkoatletów wyróżnili sie w 
tym czasie Olkiewicz, Ochocki. Schü 
telnelm, Bandurski i in., w kolarstwie 
Wiemanowie i Kamieniarzowie, Z. 
Krasiński zorganizował wielki spływ 
kajakowy z towa do Solca i 
spływ do morza. Następne lata nastrę 
czaje w pracy Klubu duże trudno*ci 
ze wzgledu na przykre warunki finan 
sowe, Piłkarze, którzy znajdowali się 


w dobrej formie, musieli oddawać 
punkty walkowerem, gdyż nie dyspo- 
nowali pieniędzmi na wyjazdy. 

Podczas ostatniej wojny terror hit. 
lerowski zniszezył całkowicie doro- 
bek klubu. Z rąk siepaczy niemieckich 
padli J, Witczak, L. Klecz, B, Krasitóm 
ski, Fr, Michoński, Z. Lenzer, Z. Sa- 
wicki, J. Chrzaniecki, Z. Piekut, B. 
Blumerski, Fr. Blumerski, E. Karole- 
wicz i A. Olkiewiczówna, 

Po oswobodzeniu Solca praca Klu. 
bu zostaje reaktywowana już w kwie 
tniu 1945 r. Nowy zarząd z Kamienia. 
rzem -na czele sprokurował sprzęt i 
młodzież tłumnie zaczęła napływać 
do poszczególnych sekcji Klubu, któ 
rego praca zaczęła wydawać wkrótce 
znakomite wyniki, Patronat nad Klu- 
bem objęło Koło ZZK. Członkowie 
Klubu własnymi siłami poszerzvli boi 
sko, zbudowali boisko dla gier recze 
nych oraz bieżnię. Przy Klubie utwo= 
rzono również sekcję żeńską, Druży- 
na piłkarska zdobyła w r. 1947 mi. 
strzostwó klasy C Pomorza, w r. 1948 
Klub połączył się z miejscowym „Wi. 
chrem* i zmienił nazwę na KS ZZK, 
doznając dużego wzmocnienia. Sekcja 
tenisa stołowego zdobyła w r. 1948-49 
wicemistrzostwo Pomorza. Wyróżnił 
sie w niej Klauze, który na mistrzost 
wach indywiduałnych pokonał m, in. 
mistrza Polski Gaja. 

W roku jubileuszowym na czele za 
rządu stoi prezes Kamieniarz, które. 
mu w pracy dzielnie pomagaj: Sobo_ 
lewski, Trzciński, Kiciński, Schre'ber, 
Glaza, Wieman, Klauze. Wojtalewicz 
i inni, 

Klub liczący w roku jubileuszowy: 
około 520 członków, w pracy Swaai 
cieszył sie zawsze popareiem Powia- 
towei Rady WF i PW i Zarządu Miej. 

. skiego. 

Z okazji jubileuszu ZKS „Kolejarz“ 
Solec Kniawski — składa redakcja 
naszego pisma Klubowi  serdecz. 
ne gratulacje i życzenia dalszego roz 
woju dla dobra sportu pomorskiegą, 


<< Awa 


Kraków 


(Dokończenie ze str. 4) 


pracowała bowiem z carską. W Kra- 
kowie żyło się spokojniej, bez obaw 
o cenzunę listowną i szpiclowskó 
działalność ochrany“. — Walory kra- 
kowskie poznał też Stalin, kiedy po 
ucieczce z zesłania zatrzymał sie tu 
przelotnie i wziął udział w zjeździe 
najwybitniejszych działaczy rewolu- 
cyjnych. 

Ostatnie mieszkanie Lenina — to 
dwa skromne pokoiki w narożnej ka- 
mienicy przy ul. Lubomirskich (od 
stycznia widnieje na niej tablica pa- 
miejtkowa), której okna wychodzą na 
rozległe ogrody owocowe fundacji 
Lubomirskich dla młodzieży ręko- 
dzielńiczej, a jeden front na ul. Mo- 
gilską. Ważna ta, lecz zaniedbana 
za Polski przedwrześniowej arteria. 
wiodła ku lotnisku cywilnemu. Prze- 
lot do Warszawy trwał godzinę, tyleż 
prawie czasu pochłaniał przejazd au- 
tobusem poprzez straszliwe wyboje 
na lotnisko krakowskie w Czyżynach. 


Nawozy sztuczne 
pod jesienne zasiewy 


POCZĄWSZY od dnia 1 czerwca do 
15 października br. Centrala Rolnicza 
Spółdzielni „SCh”* na zlecenie Mini: 
sterstwa Rolnictwa i Ref. Rolnych 
rozprowadza nawozy sztuczne, prze* 
znaczone pod jesienne zasiewy. 

W dyspozycji Centrali Rolniczej 
znajduje się 520 tys. ton różnych na 
wozów sztucznych oraz 60 tys. ton 
wapna nawozowego produkcji kra% 
jowej. Ogólna ilość nawozów sztucz 
nych, przeznaczonych na jesienne zas 
siewy jest o 60 tys. ton większa niż 
w roku ubiegtym. 

Dla drobnego rolnictwa przeznaczo* 
no 342.865 ton różnych nawozów a 
dla gospodarstw państwowych PGR, 


ZADAŃIE 60 (e) KRZYŻÓWKA (2 pkt.) 


SERIA XII 


ośrodkiem przemysłowym [ROZRYWKI UMYSŁOWE 


Jakże zmienił się dziś obraz tych 
stron, Teraz. ul. Mogilska zyskuje 
poszerzoną, jezdnię i  dwutorowy 
tramwaj na przestrzeni dwóch kilo- 
metrów, Używający spopularyzowa- 
nej nomenklatury stołecznej: — Kra- 
ków mieć będzie też swą „trasę 
W—Z* i dzielnicę w rodzaju war- 
szawskiego Żoliborza, tuż u- wrót 
śródmieścia. Poprzez poforteczne ob- 
szary przedłużona będzie tramwajo-. 
wa „piątka* ku fabryce monopolu 
tytoniowego, pęczniejącej ciągle no- 
wymi zabudowaniami, gdzie projek- 
tuje się również budowę gmachu 
ORZZ, Stąd już niedaleko do gigan- 
ta stalowego, o którego zaplanowaniu 
dowiedział się Kraków z ust premie- 
ra Cyrankiewicza. Powstanie zakła- 
dów hutniczych pociągnie za sobą 
dalsze następstwa, rozbudowę linii 
kolejowych i spiętrzenie wód wiśla- 
nych, Pełna realizacja planów prze- 
obrazi kompletnie wygląd i zagęsz- 
czenie ludnościowe okolicy. W żyły 
Krakowa, miasta zabytków i przybyt- 
ków nauki wieje się Świeżą krew, — 
przemysłowa, Ile miasto zyska na tej 
transfuzji — zbyteczne użasadniać (k) 


PSOTNY 
WLADZIO 


Bajeczka z morałem 


Rgź coś zbroij mały Władzio 

Więc mu lanie sprawił dziadzio, 
Lecz, że był to mściwy chłopiec, 
Postanowił dziadzi dopiec. 

I wieczorem, gdy już dziadzio 

W szklankę sztuczne zęby wsadził, 


znaki pooperacyjne, 
43.-stary żołnierz, weteran, 45. ślepa 
ulica, 47. wyspa na Morzu Śródziem- 


Znaczenie wyrazów:  Poziomych: 
1. grecki bożek leśny, 4. duże jedno- 
stki wojskowe, 5. jednostka miary 
drogich kamieni, 7. krata żelazna pod 
ogniskiem, 10, tytuł urzędniczy, 13, 


ny pasterzy, 41 


nym, 48. wysoka sztywna czapka 
wojskowa, 49. roślina strączkowa. 


Władzio je pochwycił w rękę 

I na fotel złożył szczękę, 
Dziadzio wrócił z toalety 

Na fotelu siadł z gazetą 

I w ten sposób zacny dziadek 
Mocno ugryzi się w pośladek... 


maneż, 14. miasto w Kanadzie, 15, in. 
zielska, 18. styl w architekturze, 21, 
szkarłat, 25. papiery urzędowe, 26. 
uraza, niechęć, 27. sławny malarz, 
rzeźbiarz i architekt włoski z epoki 
renesansu, 28. rodzaj rozrywki umy- 
słowej, 29. miasto u ujścia Ligiery, 


50, zbiór map, Pionowych: Wy- 
spa Archipelagu Malajskiego, 2. zbiór 
księg religijnych i prawodawczych 
żydowskich, 3. sprawozdanie z jakiejś 
sprawy (zwłaszcza pisemne), 5, drze- 
wo z rodziny palm, 6. wąski pasek 
skórzany, 8. buda z chrustu, schro- 


rewolucyjny ustrój w Rosji, .16. przy, 
ledek Ziemi Wiktorii (Antarktyda), 
17, bon. kupon, 18. tymczasowy bie 
dynek, 19. miejscowość kuracyjna 


Polsce, 20, pseudonim znanego szara, 

% 
Paderewskiego, 23. stały roczny do. 
chód z majątku oddanego bezpowrot. Ę 


dzisty, mistrza rebusów, 22. 


nie wzamian za ten dochód, 24. 


łośić, 31. dramaturg francuski (1639— 


1699), 33. propozycja handlowa, 35. 
postać z 
ca europejska, 
nocny, 40. 
skim, 42. wodospad, 44, podagra, 


boczny. rysunek twarzy.  « 


nia br, 


Rozmowy 
radiotelefoniczne 


Z dniem 15 lipca 1949 r. wprowa- 
dzono rozmowy radiotelefoniczne po- 
między wszystkimi miejscowościami 
w kraju a pasażerami i załogą pol- 
skich i zagranicznych statków i ku- 
trów rybackich, znajdujących się na 


Bałtyku i odwrotnie. a 


Opłata za trzyminutową rozmowę 
radiotelefoniczną ze statkami pol- 
skimi roynosi: zwykła 420 zł, pilna 
585 zł. Za każdą dalszą minutę ta- 
kiej rozmowy opłata wynosi jedną 
trzecią część wyżej podanych sta- 
wek. 

Wysokość opłat za rozmowy radio- 
telefoniczne ze statkami zagraniczny- 
mi określa zagraniczna taryfa tele- 
foniczna. 

Ponadto z dniem 15 września br. 
zostaną wprowadzone rozmowy ra- 
diotelefoniczne ze statkami polskimi 
i kutrami rybackimi, znajdującymi 
się również poza obszarem Bałtyku 
i odwrotnie. 

Opłata za trzyminutową rozmowę 
ze statkami wynosić będzie: zwykła 
2.010 zł, pilna 2.540 zł, nadto za każ- 


„Pana Tadeusza", 37. stolia 


f@l. J. Szuster, Gdańsk). E 
Rozwiązania nadsyłać do 31 sierp- 
Ju. 


ze statkami na morzu 


+ 


| 


dą dalszą minutę rozmowy — jedna 
trzecia część tych stawek, a z ku- 
trami rybackimi: jak na Bałtyku. 


mienie pasterzy, 9. droga wytyczona, 
11. wielka jaźń, doskonałość,. 12. 
miasto w półn. Włoszech, 15. przed- 


Jaka z tego jest nauczka? 30, jedna z prac rolnika, 32, pierw. 
Żeby nie bił mocno wnuczka... chemiczny, 34 karczma, szynkownia, 
JUR 36. in, a. Mg 39. instrument muzycz- 


zakładów doświadczalnych, dla gospo* 
darstw szkół rolniczych i innych — 
ok. 178 tys. ton. = 


KM. 279-281/49 < 
OBWI I YTACJH RUCHOMOŚCI featr Letni „OSA” Łódź, Piotrkowska 94 (daw. „„Bagatela”) tel, 272-70 
a e PROPAN aA bt a R Codziennie o godz, 19,50 W niedzielę i święta o godz. 16 i 19,30 TEATR XA TEA ITA KRA ZPK ITA ERA ETA S 
Komornik Sadu Grodzkiego w Brodnicy Cz. Gaca, mający kance- wok knota ASA »nepaE 
larię w Brodnicy przy ul. Przykop 55, na podstawie art. 629 k. pe È i 2316 Gościnne występy Opery Śląskiej. Re zie Gościnne występy Opery Śląskiej. Reperti: 
p. c. podaje do publicznej wiadomości, że dnia 9. 8. 1949 r. J A DZ IA W D © WA 5 M Czwartek 11, 8 | RIGOLETTO“ opera w 3 aktach di. 8 |» RIGOLETTO“ opera w 3 aktach y 
o godz. 12,00 w Górznie-Wyb, (Tartak Parowy) odbędzie się x 20 osób zespołu — bogate stroje i dekoracje — orkiestra. ` godz. 19 z prologiem G, Verdiego. — Przedstawienie wolne 
Biiwena. lloylaca nichowpści.. naladacvoh do.. ob Bieszke'go, a mee ą” kawa Nye PRZ K 
adających się z jednego traku kompletnego z wózkami, R: 
jednej piły tarczowej, trzech wózków transp., jednego dynama, KEY. i "m RENAS Er al’ RER Ee A wolnę 
jedneqo pasa transmisyjnego 16 mir. dług., 21 cm szerok., jed- po cenach najwyższych kupuje: | (grzac je S. | GARMENT Opera w akt, G. Bizcia 
nego pasa transmisyjnego 12,5 mtr, dług. i 21 cm szerokości, jed- e OWCZĄ; Wełlnohurt" H. Kulczyk i Ska 3 godz. 14| _ — Przedstawienie zakupione dia O. R, Z. Z. 2 
nej maszyny parowej f-y A. Lehnick nr 575, fransmisji 16 mtr. a Addkrzdikndncrzzdn dzo ża) i le a go. |n BON PAK „DON PASQUALE" Opera komiczna w 3 aktach 
szerokości, szyn do lorek 60 cm rozp. (160 mir. długq.), jednego ~ BYDGOSZCZ. Św. Trójcy 5a/1, tel. 31-03 (5 odsłonach) C. Donizetti'ego. — Przedstaw. wolne 
kantoru z desek, jednej hali trakowej z desek 20 mir. dług. i 8 Poniedz. 15. z NE Naa vea aktach St, Moniuszki- 
mir, szerok., 3 mir, wysokości i 22 szł. drzewa okrągłego 10 m3, godz. 1 RAVATA". stawienie 3 a C ORLE 
oszacowanych na łączną sumę 841,000 złotych. ((2292 | godz. | s PERA AS AAC A yA wolne 
B paea gri- można oglądać w dniu licytacji w miejscu i cza- Pr ż i T | Włorek 16. 8. | CARMEN" Opera w 4 akt. G. Bizeta —— 
e wyzej oznaczonym, - z godz. 19 — Przedstawienie zakupione dla Związków Zaw. 
CZESŁAW GACA w y x ZESPÓŁ DOBRZYNIEWO Sroda 17. 8. ARENAS opera w 4 aktach St, Moniuszki 
Komornik Sądu Grodzk w Brodnicy, arszłat w W sk (PGR) > godz. i — Przedstawienie zakupione dla O, R. Z. Z. 
mn PRJRSCCW HF M4 e  Mochitieia POW ZY Czwartek 18. 8. | „DON PASQUALE" op. kom. w 5 akt, (5 odst.) 
= | y ela A a "Br 
, ienia ki re iątek Pa ~“ opera w 4 aktac lon 
FEMA og Ez B. Targoński PSRP ENA jęza "a 4 A | godz.1 RE, Poslatiwiówie zakupione dla O. O. R. Z. Z. kj 
= = = = EŻ B d 2320 buchalterów Sobota 20. 8 sk aj nerw yyy A Spa w. ra a 
EE >= EZ = y goszcz a A godz. z prologiem erdiego, rzedstawienie wolne 
= === MAleje 1 Maja 61. Telefon 20-00 imagazynierów X S Si E SA SES SA SAS SAN SE) 


Naprawia maszyny do pisania 
liczenia — przerabia na układ 
polski. Kupuje maszyny wszelkich 
systemów także uszkodzone 


kancelistów 2314 


Piśmienne łub osobiste zgłoszenia 
kierować do Zespołu w Dobrzyniewie 


` 


, PROGRAM OGÓLNOPOLSKI — PONIEDZIAŁEK, 8 SIERPNIA, 


5,10 Pobudka młodzieżowa — 21,00 Dziennik wieczorny. 22,00 H WOLNE POSADY | 


Wznowiłem 


skrót wiadomości, 5,20 Koncerł „Na dobranoc“ gra orkiestra Roz ści. i 
dla świta pracy: 660 Dziennik [lotni Waszak. tys || 0000000000000000000 MININ] Pręktykę, Prywatną ków fa 


poranny, 


Gimnastyka poranna. 6,55 Proar, Dr. SIELUŻYCKI 


bilansista, przebitka, jednolity 
(na) od za-” 


mości dziennika. 23,10 Muzyka 


na dzień bieżący, 7,00 Dziennik. | poważna, 23,50 Program na dzień Bydgoszcz, ul. P. Skarg: 13 | plan kont, potrzebny 
715 Muzyka rozrywkowa. 8,00|następny. 24,00 Zakończenie h Taret K odz. 8 i 171 z ý 
Skrót dziennika. 8,05 Audycja laudycji, hymn. Rozpowszec MIAJCIE | p 8 ho 698 wode 0 Melnia Wa 


dla kobiet. Pog. J, Matysik pt.: 
„Jak w ulu“, 8,15 Muzyka roz- 
rywkowa. 11,57 Syanał czasu, 
hejnał, 12,04 Dziennik południo- 
wy, przegląd prasy. 12,20 Audy- 
cja dla wsi. 12,50 Na swojską nu- 
tę. 13,20 Skrzynka PCK. 13,30 
Muzyka obiadowa, 14,00 Audy- 
cja Zw. Naucz. Polskieqo. 14,15 
Koncert solistów. 15,05 Reportaż 
pis „Hallo Kapitanat"”. 15,25 In- 
formacje ogólnopolskie., 15,30 
Pogadanka . dla dzieci. 16,05 
Pogadanka dr J. Żabińskieqo z 
cyklu „Ochrona przyrody”. 16,15 
Audycja TPŻ. 16,20 „Dialoqi mu- 
zyczne'” — audycja sł.-.muzyczna. 
17,00 I dziennik popołudniowy. 
17,15 Koncert rozrywkowy. 18,00 
Głos maja kobiety, 18,15 Recital 
Słefana Askanaze. 18,45 Kwa- 
drans piosenek. 19,00 II dziennik 
popołudniowy. 19,15 Audycja dla 
wojska. 19,40 Recital skrzypcowy. 
20,00 Wszechnica radiowa. 20,20 
Koncert popularny: orkiestra PR 
pod dyr. A. Rezlera, K, Czeko- 
towski — baryton. 


Fabryka 


TRI, Białobłofa koło Bydgoszczy 
zatrudni: technika budowlanego, 
montera elektrotechnicznego o- 
raz mężczyzn i kobiety do prac 
fizycznych. (2322 


| Kurno || 


Tokarkę 
precyzyjną pryzmówkę, dług, fo- 
czenia około 60 cm, dobrym sta 


nie kupię, wę do IKP Gdynia 
pod „48 (2281 


[| SPRZEDAŻ | 


Urządzenie 


FURDYGA I SYN 


bestia, dobrze dzwoni. winę. 
go obejrzeć sobie 
Spadł na ziemię! Już jest po nim! 


Rozbił się! Och! Co ja zrobię?! 


Syn naprawił swoją 

Chociaż budzik był Z. 
Ojca zbudził na godzinę 
Nie zegarem, lecz... kogutem. 


Takie jest już moje życie 
Znowu trzeba się utrudzić 
I wstać jutro już o świcie 


Byle budzik mnie obudził. (6994 i 


OGŁOSZENIA: drobne po 50 zł za słowo. Poszukiwani. 
pracy 30 zł za słowo. iotnejsa opłata za 10 nów. 
Tłusty druk 100°% drożej. 
Ogłoszenie milimetr.: w tekście o 
od 40—150 zł, nekrol 
dziele i święta 50% 

ogł 


REDAKCJA Ee ADMINISTRACJA W BYDGOSZCZY 


ul. Czerwonej 
DZIAŁ OGŁOSZEŃ 1 


ODDZIAŁY „ILUSTR. KURIERA PÓLSKIEGO" W WIBLKICH MIASTACH POLSKI 
PODODDZIAŁY W WIĘKSZYCH MIASTACH, AGENTURY NA PROWINCJI 
DLA POSZCZEGÓLNYCH ZIEM POLSKI ODRĘBNE WYDANIA „IKP* 
AWCA: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA „ZRYW* 
SZCZ. UL. CZERWONEJ ARMII 20 — TEL. 33-41 | 33-42. 


20. — Telefon nr 33-41 1 38-42. 
PRENUMERATY w BYDGOSZCZY 
ał. Generalisstmusa Stalina 2 (Pod Arkadami). Tel. zę Bia 
niedoręczenie pisma. spowodowane siłą wyższą, 

— Rękopisów miezamówion nyel Rodakcja 
— Za ogłoszenia Redakcja odpowiada. 


Czcionki i tłok Drukarnia Polska Spółdzielni Wydawniczej „ZRYW” w Bydgoszczy, ul. Czerwonej Armii 18 — telefon 18-99. 


Za 
odpowiadamy. 
nie zwraca. 


